
Zmę czo ny duch
Ko cha ni! W tym orę dziu Kró lo wa Po -

ko ju mó wi nam, że jest za wsze z na mi, aby
pro wa dzić nas do zba wie nia. Wi dzi, jak je ste -
śmy nie spo koj ni, sła bi i zmę cze ni ziem ski mi
spra wa mi. Chce nam po móc i dla te go po le ca
nam mo dlić się do Du cha Świę te go. Pod
wpły wem te go orę dzia sta raj my się zo ba czyć
dzia ła nie Du cha Świę te go w Sa kra men tach
świę tych, we wzro ście na szej wia ry, w mo dli -
twie, w czy ta niu Pi sma Świę te go i w prze ży -
wa niu wspól no ty Ko ścio ła Świę te go.

Du chu Świę ty, przyjdź gdy prze ży wa my
Sa kra ment po jed na nia, gdy ka płan udzie -
la nam roz grze sze nia mó wiąc: „Bóg Oj ciec
Mi ło sier dzia, któ ry po jed nał świat ze so bą,
przez śmierć i zmar twych wsta nie swo je go
Sy na i ze słał Du cha Świę te go na od pusz -
cze nie grze chów, niech ci udzie li prze ba -
cze nia i po ko ju przez po słu gę Ko ścio ła...”.
Du chu Świę ty na peł nij nas uwiel bie niem dla
Je zu sa, któ ry po zmar twych wsta niu tchnął
na Apo sto łów i po wie dział im: „Weź mij cie
Du cha Świę te go. Któ rym grze chy od pu ści -
cie, są im od pusz czo ne, a któ rym za trzy ma -
cie są im za trzy ma ne” (J 20, 22-23). 

Du chu Świę ty, po móż nam świa do mie
prze ży wać w każ dej Mszy Świę tej ten mo -
ment, w któ rym ka płan przed prze isto cze -
niem pro si Oj ca: „Uświęć te da ry mo cą
Two je go Du cha, aby sta ły się dla nas Cia -
łem i Krwią na sze go Pa na Je zu sa Chry stu -
sa...” oraz gdy po prze isto cze niu mo dli się:
„Po kor nie bła ga my, aby Duch Świę ty

zjed no czył na wszyst kich, przyj mu ją cych
Cia ło i Krew Chry stu sa”. Du chu Świę ty,
wy peł niaj nas wte dy pra gnie niem Je zu sa:
aby wszy scy sta no wili jed no, jak Ty Oj cze
we Mnie, a Ja w To bie, aby i oni sta no wi li
jed no w Nas, aby świat uwie rzył, żeś Ty
mnie po słał (J 17,21). 

Wejdź Du chu Świę ty w na szą co dzien -
ną mo dli twę, tak jak czy ta my u św. Paw ła:
„po dob nie tak że Duch przy cho dzi z po mo cą
na szej sła bo ści. Gdy bo wiem nie umie my się
mo dlić tak jak trze ba, sam Duch przy czy nia
się za na mi w bła ga niach, któ rych nie moż -
na wy ra zić sło wa mi” (Rz 8,26). Du chu
Świę ty, przyjdź do nas sła bych, zmę czo -
nych, spra gnio nych, bo Je zus tak że dziś
wo ła do no śnym gło sem: „Je śli ktoś jest
spra gnio ny, a wie rzy we Mnie, niech przyj -
dzie do Mnie i pi je. Jak rze kło Pi smo: Stru -
mie nie wo dy ży wej po pły ną z je go wnę trza.
A po wie dział to o Du chu, któ re go mie li
otrzy mać wie rzą cy w Nie go” (J 7,37-39). 

Du chu Świę ty, przyjdź i oży wiaj na szą
wia rę. „Bra cia: Nikt nie mo że po wie dzieć
bez po mo cy Du cha Świę te go: Pa nem jest
Je zus” (1Kor 12,3). Przyjdź i za miesz kaj
w nas, aby śmy ży li mo cą Pa na, aby śmy by -
li od po wie dzial ni za swo je ży cie, Ko ściół,
ro dzi nę i Oj czy znę, bo wiem: „Wszyst kim
zaś ob ja wia się Duch dla [wspól ne go] do -
bra. Jed ne mu da ny jest przez Du cha dar mą -
dro ści sło wa, dru gie mu umie jęt ność po zna -
wa nia we dług te go sa me go Du cha, in ne mu
jesz cze dar wia ry w tym że Du chu, in ne mu
ła ska uzdra wia nia w jed nym Du chu, in ne -
mu dar czy nie nia cu dów, in ne mu pro roc -
two, in ne mu roz po zna wa nie du chów, in ne -
mu dar ję zy ków i wresz cie in ne mu ła ska
tłu ma cze nia ję zy ków. Wszyst ko zaś spra wia
je den i ten sam Duch, udzie la jąc każ de mu
tak, jak chce” (1Kor 12,7-11).

Przyjdź Du chu Świę ty z da rem pro roc -
twa i zro zu mie nia, gdy mo je wy schłe ser ce
czy ta Pi smo Świę te. „... «Pro ro kuj nad ty mi
ko ść mi i mów do nich: „Wy schłe ko ści, słu -
chaj cie sło wa Pa na!”. Tak mó wi Pan Bóg:
Oto Ja wam da ję du cha po to, aby ście się
sta ły ży we (...), aby ście oży ły i po zna ły, że
Ja je stem Pan»” (Ez 37,4-6).

Przyjdź do tych, co Cię jesz cze nie
zna ją, aby prze ży li to co ucznio wie spo tka -
ni przez Paw ła w Efe zie. Gdy św. Pa weł ich
za py tał: „Czy otrzy ma li ście Du cha Świę -
te go, gdy przy ję li ście wia rę?”. Oni od po -
wie dzie li: „Na wet nie sły sze li śmy, że ist nie -
je Duch Świę ty”. Po po ucze niu przy ję li

chrzest w imię Pa na Je zu sa. A kie dy Pa weł
wło żył na nich rę ce, Duch Świę ty zstą pił
na nich. Mó wi li też ję zy ka mi i pro ro ko wa li
(por. Dz 19,1-7).

Przyjdź do nas Du chu Świę ty z mo cą,
tak jak wte dy w dzień Pięć dzie siąt ni cy, gdy
znaj do wa li się wszy scy ra zem na tym sa -
mym miej scu: „Na gle dał się sły szeć z nie -
ba szum, jak by ude rze nie gwał tow ne go
wia tru, i na peł nił ca ły dom, w któ rym prze -
by wa li. Uka za ły się im też ję zy ki jak by
z ognia, któ re się roz dzie li ły, i na każ dym
z nich spo czął je den. I wszy scy zo sta li na -
peł nie ni Du chem Świę tym, i za czę li mó wić
ob cy mi ję zy ka mi, tak jak im Duch po zwa lał
mó wić” (Dz 2,2-4). 

Na ko niec po mó dl my się frag men ta mi
Se kwen cji z Ze sła nia Du cha Świę te go:
„Przy bądź, Du chu Świę ty, spuść z nie bio -
sów wzię ty Świa tła Twe go stru mień.
Przyjdź, Oj cze ubo gich, Daw co da rów
mno gich, przyjdź Świa tło ści su mień! Świa -
tło ści naj święt sza! Serc wie rzą cych wnę trza
pod daj swej po tę dze! 

Bez Two je go tchnie nia, cóż jest wśród
stwo rze nia? Je no cierń i nę dze! 

Ob myj, co nie świę te, oschłym wlej za chę -
tę, ulecz ser ca ra nę! Na gnij, co jest har de,
roz grzej ser ca twar de, pro wadź za błą ka ne”.

Ma ry jo, Ob lu bie ni co Du cha Świę te go
módl się za na mi. Amen.

O. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Święta Mariam Baouardy 
– wypraszaj Ducha Świętego

Orę dzie z 25 kwietnia 2015 r.
„Dro gie dzie ci! Je stem z wa mi

i dziś, aby pro wa dzić was do zba -
wie nia. Wa sza du sza jest nie spo koj -
na, bo duch jest sła by i zmę czo ny
wszyst ki mi ziem ski mi spra wa mi.
Ko cha ne dzie ci, mó dl cie się do Du -
cha Świę te go, aby On was prze mie -
nił i wy peł nił swo ją si łą wia ry i na -
dziei, aby ście by li sil ni w wal ce ze
złem. Je stem z wa mi i orę du ję
za wa mi przed mo im Sy nem Je zu -
sem. Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.
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w Ban ja Lu ce. – Tak, wiem – od po wie dzia -
łem – też tam wte dy by łem.

Pa pież Jan Pa weł II za wi tał do Ban -
ja Lu ki 22 czerw ca 2003 ro ku, jed nak nie
przy jął wte dy za pro sze nia do od da lo ne go
o dwie ście pięć dzie siąt ki lo me trów sank tu -
arium ma ryj ne go w Me dziu gor ju. – Nie
przy je chał przez wzgląd na bi sku pów, któ -
rzy nas nie na wi dzą. – Wiem jed nak, że Pa -
pie ża bar dzo cie ka wi ło, co tu się sta ło.
–Askąd pan wie? – za py tał. – Opo wie dział
mi o tym kie dyś je go rzecz nik Jo aquín Na -
var ro -Valls. – Co pa nu po wie dział? Pro szę,
niech pan usią dzie. Usia dłem po now nie
w ław ce, a on przy siadł obok. – O czym
opo wie dział pa nu pa pie ski rzecz nik?
– Spę dza li wte dy wa ka cje w gó rach, kie dy
do uszu rzecz ni ka do tar ła in for ma cja, że
„Wi dzą cy” usły sze li od Mat ki Bo żej prze -
po wied nię do ty czą cą Pa pie ża. Po wie dział
wte dy do nie go: „Wa sza Świą to bli wość,
dzi siaj w Me dziu gor ju ro ze szło się orę dzie
Mat ki Bo żej do ty czą ce Pa pie ża”. – I co Pa -
pież na to? – Za py tał Na var ro -Val l sa, co to
za orę dzie, a rzecz nik obie cał, że się do wie.

– I co by ło po tem? – Na var ro -Valls za -
po mniał o tym, za to dzień póź niej przy -
szedł do nie go Pa pież i po wie dział: „Ja -
kie go mam rzecz ni ka, sko ro za po mi -
na o Pa pie żu i o orę dziu z Me dziu gor ja”.

– I co da lej? – Rzecz nik prze pro sił Go
i chciał się za jąć tą spra wą, ale zno wu za -
po mniał. Kie dy po urlo pie le cie li już z po -
wro tem do Rzy mu, Pa pież pod szedł w sa -
mo lo cie do Na var ro -Val l sa i za py tał:
„Czym so bie na to za słu ży łem, że pan zu -
peł nie o mnie nie my śli?”. Rzecz ni ko wi
zro bi ło się oczy wi ście strasz nie głu pio.
Prze pro sił, a na stęp ne go dnia Pa pież miał
już na swo im biur ku wszyst kie szcze gó ły.
– Pa mię tam tam to orę dzie. Za po wia da ło,
że Pa pież bę dzie mu siał w przy szło ści
wie le wy cier pieć. – Zga dza się. Po pa trzył
na mnie. – Ufam pa nu. Ist nie je świa dek
tam te go cu du, ksiądz. Na zy wa się Re na to
Ti sot. Od naj dzie go pan w Tren to.

Po po wro cie do Rzy mu na tych miast
ru szy łem na po szu ki wa nie. Ty le że on cią -
gle był w roz jaz dach, mia ło się wra że nie,
że po dró żu je po ca łym świe cie. Mu sia łem
więc za cze kać. Tym cza sem za dzwo ni łem
do przy ja cie la pra cu ją ce go w Pre fek tu rze
Do mu Pa pie skie go z py ta niem, czy mó wi
mu coś na zwi sko Re na to Ti sot. – Je stem
pod wra że niem – od parł zdu mio ny. – Ty
go znasz? – Nie – od par łem. – Nie znam
go. Ni gdy nie wi dzia łem go na oczy.
– My ślę, że w Rzy mie jest nie wie lu 
du chow nych tak dro gich Pa pie żo wi jak
ksiądz Ti sot. – Skąd wiesz? 

– Sta ło się coś nie sa mo wi te go. Daw no
te mu, gdzieś na po cząt ku lat dzie więć dzie -
sią tych. Pe wien czło wiek cier piał na nie -
ule czal ną cho ro bę, to by ło chy ba stward -
nie nie roz sia ne. Pod czas au dien cji ge ne -
ral nej pod wie zio no go na wóz ku do Pa pie -
ża. Miał przy so bie ob ra zek z Je zu sem
z wi zji sio stry Fau sty ny. Pa pież pod szedł
do nie go, a on po wie dział: „Pro szę mi po -
móc!”. I wiesz, co mu Pa pież od po wie -
dział? „Nie po trze bu jesz mo jej po mo cy,
trzy masz ob raz Je zu sa Mi ło sier ne go. Ja
nie je stem ci po trzeb ny. Zwróć się
do świę tej Fau sty ny, ona wsta wi się za to -
bą u Bo ga”. – I co by ło po tem? – Po tem
wy słał go do te go Re na to Ti so ta w Tren to.
Po wie dział te mu czło wie ko wi na wóz ku,
że by je chał tam pe łen do brej wia ry. – I co
się tam sta ło? – Nie mam po ję cia. 

Ksiądz Re na to Ti sot wró cił kil ka ty go -
dni póź niej. Je go głos w słu chaw ce brzmiał
żwa wo i ener gicz nie. – Ksiądz wi dział cud,
praw da? Za milkł na mo ment. Po tem po -
wie dział ci cho: – Tak, wi dzia łem cud. – Pa -
pież Jan Pa weł II wy słał do księ dza pew ne -
go czło wie ka cier pią ce go na stward nie nie
roz sia ne. – Tak, to był Ugo Fe sta. – Dla cze -
go wy słał te go cho re go wła śnie do księ dza?
– Ugo Fe sta był na au dien cji ge ne ral nej
u Pa pie ża. Trzy mał na ko la nach ob ra zek
z Je zu sem Mi ło sier nym. – Tak, wiem, a Pa -
pież po wie dział do nie go: „Po co ci mo ja
po moc, zwróć się do świę tej Fau sty ny”.
Znam już ten frag ment hi sto rii. Ale dla cze -
go Pa pież wy słał go do księ dza do Tren to? 

– To pro ste. W tam tym cza sie by li śmy
je dy ną w ca łych Wło szech pa ra fią
pod we zwa niem Bo że go Mi ło sier dzia. Lub,
jak pan wo li, by li śmy je dy nym miej scem
we Wło szech, gdzie od da wa no cześć te mu
wi ze run ko wi. – I co się wte dy sta ło? – Uga
Fe stę prze peł nia ła nie na wiść. Miał wte dy
trzy dzie ści dzie więć lat i cho ro wał od dziec -
ka. Cier piał nie tyl ko na SM, ale do dat ko wo
na epi lep sję i jesz cze wie le in nych cho rób.
– I co da lej? – Za czął się mo dlić. W swo im
wóz ku in wa lidz kim spę dził wie le go dzin
przed ob ra zem Je zu sa Mi ło sier ne go, a po -
tem to się sta ło. – Co? – W dniu 3 sierp nia
1990 ro ku sie dział w wóz ku w na szej ka -
pli cy. Pro sił Je zu sa: „Je że li jest to w Two -
jej mo cy, pod nieś mnie, pod nieś mnie z te -
go wóz ka i po zwól mi cho dzić”. Po wie -
dział mi po tem, że wy da rzy ło się wte dy
coś nie zwy kłe go. Jak gdy by Je zus zstą pił
z ob ra zu, pod szedł do nie go i po daw szy rę -
kę, po mógł wstać z wóz ka. Od tam te go
dnia znów mógł cho dzić. 

Z po cząt ku my śle li śmy, że to przy pa -
dek, ale dok tor Mar cel la Piaz za, sze fo wa
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W hoł dzie Ja no wi Paw ło wi II
– w 95-tą rocz ni cę urodzin

Za gad ka 
Ka ro la Woj ty ły

– 5

– Czy mo gę o coś za py tać? –Ależ pro -
szę – od po wie dział per fek cyj ną włosz czy -
zną. – Jak tra fił tu ten ob raz? – To cud, zda -
rzył się cud. Pro sił o nie go pa pież Jan Pa weł
II i cud się do ko nał, wiel ki cud. To dla te go
ten ob raz tu taj jest. – Ale ja ki cud, gdzie?
– We Wło szech. No pięk nie, po my śla łem.
W Kra ko wie do wia du ję się o ja kimś cu -
dzie, po tem ja dę do Bo śni i Her ce go wi ny,
a na koń cu oka zu je się, że zda rzył się on, że
tak po wiem, pod mo im no sem. – Co się
wte dy sta ło? Ka płan po krę cił gło wą.
– Przy kro mi, Oj ciec Świę ty... – Tak, tak,
Oj ciec Świę ty nie chce, że by o tym mó wić.
Ale ja ni ko mu nie po wiem. On jed nak upie -
rał się przy swo im. – Przy kro mi.

Spró bo wa łem raz jesz cze i pa trząc
na nie go prze ni kli wym wzro kiem, po wie -
dzia łem: – Nie wiem, czy ksiądz mi uwie -
rzy, ale ja mó wię praw dę. W Kra ko wie do -
wie dzia łem się, jak dro gie Pa pie żo wi jest
orę dzie o Bo żym mi ło sier dziu, a pe wien
Żyd po wie dział mi, że wy da rzył się cud.
– Żyd? – Tak, w daw nej dziel ni cy ży dow -
skiej w Kra ko wie, w Pol sce. Od tej po ry
szu kam wszę dzie śla dów te go cu du.
– A kto pa nu po wie dział, że by szu kać aku -
rat w Me dziu gor ju? – Pe wien pol ski
ksiądz. Za śmiał się krót ko. – Już pra wie pa -
nu uwie rzy łem, ale te raz pan kła mie. – Ten
ksiądz miał ogrom ne nie przy jem no ści, tyl -
ko dla te go, że za py tał ko goś o ten cud.
– I to on przy słał pa na do mnie? – Nie,
ogra ni czył się je dy nie do te go, że z wiel -
kim opo rem za pi sał mi na kart ce na zwę
Me dziu gor je. – W to aku rat wie rzę. Cza sa -
mi zu peł nie nie ro zu miem Ko ścio ła.
Zwłasz cza wie lu Po la ków trak tu je nas jak
ban dę prze stęp ców, kłam ców i oszu stów,
któ rzy hań bią Mat kę Bo żą. Czy wie pan,
ile osób tu przy je cha ło, że by za po biec za -
wie sze niu te go ob ra zu? – Mo gę to so bie
wy obra zić. – To ma coś wspól ne go z Pa -
pie żem. Gdy by choć raz mógł tu przy je -
chać. Skoń czy ło by się wte dy ca łe to 
za mie sza nie. A był już prze cież tak bli sko,

Z ˚ycia KoÊcio∏a
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od dzia łu neu ro lo gicz ne go ze szpi ta la San ta
Chia ra w Tren to, zba da ła go i po wie dzia ła,
że nie da się te go wy ja śnić od stro ny me -
dycz nej. Nie ste ty, by ła nie wie rzą ca. Nie
od na la zła jesz cze Bo ga. Mi mo to stwier -
dzi ła, że to cud. Do pie ro wte dy zgło si li śmy
wszyst ko bi sku po wi Gio van nie mu Sar to -
rie mu. Zba dał on cud i wy słał do ku men ty
rów nież do Kra ko wa. Ale naj waż niej sze
by ło... – Co ta kie go? – Ugo Fe sta przy szedł
19 sierp nia 1990 ro ku na au dien cję do Pa -
pie ża o wła snych si łach. Po dzię ko wał Ja -
no wi Paw ło wi II, a po tem po sta no wił w ja -
kiś kon kret ny spo sób od wdzię czyć się
za cud, któ re go do świad czył. Po je chał
do Kal ku ty, do Mat ki Te re sy, i tam dla niej
pra co wał. W 2004 ro ku Fe sta zaj mo wał się
wspól no tą mło dych nar ko ma nów. Miesz -
kał z ni mi pod jed nym da chem, ale 22 ma -
ja 2005 ro ku zo stał za bi ty pod czas snu
przez jed ne go z pod opiecz nych. W Tren to
czci się go ja ko mę czen ni ka.

„Uzdro wi ciel. Cu da świę te go Ja na
Paw ła II”. Za mó wie nia, zniż ka dla Echa
po da jąc kod: EM6, pro si my kie ro wać:
Wy daw nic two WAM: tel. 12/6293260,
za mo wie nia@wy daw nic two wam.pl 

Jak przyj mo wać 
Ko mu nię Świę tą 

Maj – po pu lar nie ko ja rzy się z mie sią cem
Ma ryi i Pierw szych Ko mu nii Świę tych. To
ob raz dzie ci ubra nych od święt nie na bia ło
bie ga ją cych na na bo żeń stwo do ko ścio ła.
Szko da tyl ko, że już na dru gi dzień po przy -
ję ciu Pa na Ży cia do swe go ser ca urok
Pierw szej Ko mu nii Świę tej dla nie któ rych
z nich pry ska: bo są po trak to wa ni jak po zo -
sta li wier ni w ko ście le, w któ rych Ko mu nia
Świę ta udzie la na jest na sta ją co – oni też
sto ją. Za da ję so bie py ta nie: po co klę ka li
dzień wcze śniej? Czyż to nie fa ry ze izm?,
tak samo jak załączona reklama prezentów
z okazji Pierwszej Komunii Świętej.

Frag ment kon fe ren cji ks. prof. T. Gu za
pt: Eu cha ry stia, wy gło szo nej dnia 02.09.
2014 r. w Brid ge port w USA naj le piej od -
da je ten pro blem, jak daleko odeszliśmy
od sacrum.

i teo re tycz ne go okre śle nia ide olo gii mark -
si zmu, le ni ni zmu i so cja li zmu ra si stow -
skie go Adol fa Hi tle ra i in nych tra ge dii na -
szych cza sów i naj więk szych wo jen świa -
to wych, ol brzy mich spu sto szeń i po -
nad mi liar da dzie cio bój stwa tyl ko w jed -
nym wie ku ist nie nia ludz ko ści – to wzię -
ło się to stąd, że nie tyl ko za kwe stio no -
wa no ist nie nie Bo ga, ale po gar dzo no
Bo giem, zsa ta ni zo wa no Bo ga, na sze go
Pa na Bo ga, a w Je go miej sce wsta wio no
in nych boż ków i ja nie mo gę się ode rwać
od ta kiej my śli. Kie dy stu dio wa łem ide -
olo gie na zi zmu hi tle row skie go i kie dy
fürer mó wił do swo je go na ro du nie miec -
kie go czy nie miec ko ję zycz ne go: „Praw -
dzi wy Nie miec nie klę ka przed ni kim, to
wszy scy in ni, któ rzy nie są krwi i ra sy ger -
mań skiej ma ją klę kać przed ra są na szą ja -
ko ra są pa nów”. Co to ozna cza? Ozna cza,
że po sta wę sto ją cą moż na tyl ko wte dy
wpro wa dzić, kie dy uzna ło się Bo ga
za rów no rzęd ne go nam, a to ozna cza de -
te olo gi za cję Bo ga, wte dy po zba wiam Bo -
ga je go Bo sko ści. Wte dy, co naj wy żej, ta -
cy wspa nia ło myśl ni lu dzie świa ta mó wią,
że je steś ty le wart co on, tak jak po wie -
dział to m.in. Lu dwik Feu er bach – od te -
go cza su wszy scy je ste śmy bo ga mi. 

Bo je śli He gel a wcze śniej Lu ter po wie -
dział, że wszy scy je ste śmy czę ścia mi Bo -
ga łącz nie z dia błem, to po, co nam Bóg?
I ja kie go Bo ga ma my, przed któ rym mie li -
by śmy klę kać? Dla te go też pro szę przy jąć
te sło wa, twar de wpraw dzie, ale wy ni ka ją -
ce z bar dzo sys te ma tycz nych ana liz du cha
cza su ostat nich pię ciu wie ków. 

Chciał bym się bar dzo my lić w tych
mo ich sza cun kach. Dzie lę się z wa mi tą
wie dzą źró dło wą, że by ście w swo im oso -
bi stym ży ciu i ko go tyl ko mo że cie in spi ruj -
cie do Bo żych po staw ze wnętrz nych
wzglę dem Eu cha ry stii Prze naj święt szej ja -
ko wiecz nie ży we go Pa na Bo ga, któ ry tyl -
ko w tym mo men cie zstą pił z nie ba na zie -
mię, kie dy do ko nu je się akt kon se kra cji lub
akt spra wo wa nia in ne go sa kra men tu Świę -
te go w Ko ście le Świę tym, apo stol skim
i ka to lic kim. On tyl ko w tym mo men cie
zstą pił z nie ba, ale jest w ca łym swo im Bo -
skim, od wiecz nym ma je sta cie po śród nas.

Niech Bóg was bło go sła wi i nich wam
do po mo że oso bi ście i wspól no to wo, bu do -
wać cud ne eu cha ry stycz ne, ro dzin ne po sta -
wy, że by być praw dzi wy mi dzieć mi Eu -
cha ry stii. Bo tyl ko wte dy je ste śmy praw -
dzi wy mi dzieć mi Bo ga i tyl ko wte dy nie
bę dzie my i nie sta nie my się dzieć mi dia bła.
Bar dzo ser decz nie dzię ku ję wam za ten
uro czy i bło go sła wio ny wie czór. Amen.

Echo 328

* * * * *
Ko cha ni do tknę jesz cze pro ble mu,

któ rym jest spo sób przyj mo wa nia Eu cha -
ry stii Prze naj święt szej. Chcę opo wie dzieć
mo je do świad cze nie, jak ja prze ży wam te
we wnętrz ne i ze wnętrz ne dys ku sje na te -
mat spo so bu przyj mo wa nia Eu cha ry stii
w Ko ście le Świę tym. Czy na klę czą co czy
na sto ją co? Czy do ust czy na rę kę? Prze by -
wa łem ko cha ni zbyt dłu go w Niem czech,
bo aż peł nych 14 lat, że by nie mieć świa do -
mo ści ca łej tej roz cią gło ści pro ble ma ty ki
co, do spo so bu przyj mo wa nia Eu cha ry stii. 

Przy po mnij my so bie tyl ko w te le gra -
ficz nym skró cie, to cze go nas uczył Ko -
ściół Świę ty przez wie ki: je dy nym spo so -
bem, naj święt szym, naj do sko nal szym
i ade kwat nym wzglę dem Pa na Bo ga,
któ re go przyj mu je my w sa kra men cie
Prze naj święt szym jest uklęk nię cie. Je dy -
nym! Uklęk nię cie i do ust!Wszyst kie in -
ne spo so by, jak kol wiek przez pra wo Ko -
ścio ła do zwo lo ne są nie do sko na łe. A do -
zwo lo ne tyl ko dla te go, że osła bła na sza
wia ra Eu cha ry stycz na, że osła bło, spły co -
no na sze my śle nie eu cha ry stycz ne, na sze
po sta wy eu cha ry stycz ne.

I tak oto Ko ściół „zli to wał się” nad na szą
po boż no ścią eu cha ry stycz ną i uka zał nam,
że je że li ktoś już tak bar dzo nie mo że
w spo sób wła ści wy (czy taj wy żej – JE DY -
NY – przyp. Red.) przyj mo wać Eu cha ry stii,
to niech przyj mie ją w spo sób nie wła ści wy. 

Kie dy na sto ją co by ło by mi wol no
przy jąć Eu cha ry stię? Gdy bym przyj -
mo wał do sie bie rów ne go so bie, tyl ko
wte dy wol no mi stać. Tak jest w róż nych
kul tu rach i tak za wsze ludz kość poj mo -
wa ła; sto ję tyl ko wte dy kie dy mam
przed so bą rów ne go. 

Na to miast kie dy spo ty kam się z Bo giem,
je że li anio ło wie w nie bie klę ka ją i to nie są
po boż ne pie śni tyl ko ta ki jest fakt, je że li
Świę ci nie ba klę ka ją przed Tro nem Bo ga,
to stać mi przed Bo giem wol no tyl ko
wte dy kie dy on mi po wie WSTAŃ.
Wte dy tyl ko wol no mi przed Bo giem stać. 

Na to miast naj wła ściw szą po sta wą jest
po sta wa na ko la nach. I dla te go naj wła ściw -
szą ze wnętrz ną po sta wą eu cha ry stycz ną
dzie ci Bo żych w Ko ście le zbu do wa nym
na Pio trze jest po sta wa klę czą ca i po sta wa
przyj mu ją ca Bo ga w Trój cy Świę tej Je dy -
ne go do ust. Wszyst kie in ne po sta wy mó -
wiąc naj kró cej – po da ruj cie so bie – one nie
są dla was ja ko Po la ków i ka to li ków. 

A je że li do te go do da my to, co się wy -
da rzy ło w dzie jach świa ta – tu taj nad mie -
nię choć by my śle nie he glow skie, któ re
do pro wa dzi ło do strasz li wych tra ge dii
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klasz to ru. Ma riam ży ła w sza rej co dzien -
no ści bu do wy kar me lu, za pra co wa na i tę -
sk nie wy glą da ją ca Ob lu bień ca Je zu sa, bo
zna ła czas swe go odej ścia z te go świa ta.
Pew ne go sierp nio we go dnia, nio sąc wo dę
dla pra cow ni ków, nie szczę śli wie upa dła
na scho dach i zła ma ła przed ra mię. Kil ka
dni po tym wy pad ku, 26 sierp nia ro ku 1878,
s. Ma ria od Je zu sa Ukrzy żo wa ne go za snę ła
w Pa nu. Śmierć, spo wo do wa na gan gre ną,
spo tka ła ją pod czas służ by spra gnio nym
i sta ła się dla niej bra mą do zjed no cze nia
z Je zu sem, któ ry za pew nia: wo da, któ rą ja
da ję sta je się źró dłem try ska ją cym ku ży -
ciu wiecz ne mu (por J 4, 14).

Cóż tak waż ne go jest w du cho wo ści
Ma łej Arab ki, że przy cią ga ona co raz
więk szą rze szę piel grzy mów do cie ra ją cych
do be tle jem skie go kar me lu ze wszyst kich
stron świa ta? Pod czas ho mi lii be aty fi ka -
cyj nej św. Jan Pa weł II cy to wał sło wa
Ewan ge lii: „Wy sła wiam Cię, Oj cze, Pa nie
nie ba i zie mi, że za kry łeś te rze czy przed
mą dry mi i roz trop ny mi, a ob ja wi łeś je pro -
stacz kom” (Mt 11, 25-27). 

Oto fun da ment du cho wo ści Ma riam!
W skry to ści ser ca no si ła ona sło wa św.
Paw ła z Li stu do Rzy mian: ci, któ rzy po -
zwo lą się pro wa dzić Du cho wi Świę te mu
są dzieć mi Bo ży mi (por. Rz 8, 14). Ta pro -
sta kar me li tan ka, anal fa bet ka, kil ka krot nie
dyk to wa ła li sty do pa pie ża, pro sząc go, by
od no wił w ko ście le na bo żeń stwo do Du -
cha Świę te go, by wpro wa dził no wen nę
przed uro czy sto ścią Ze sła nia Du cha Świę -
te go, oraz by każ dy ka płan raz w mie sią cu
ce le bro wał Mszę Świę ta o Du chu Świę -
tym. Bł. Ma ria od Je zu sa Ukrzy żo wa ne go
by ła świa do ma, że tyl ko dzia ła nie Du cha
Świę te go mo że do ko nać cał ko wi tej prze -
mia ny, czy li na ro dzin Je zu sa w nas.

Za pra sza my wszyst kich piel grzy mów
do od wie dze nia gro bu te raz już św. Ma riam
Ba ouar dy i kar me lu Dzie ciąt ka Je zus w Be -
tle jem, na wzgó rzu Da wi da. o. Je rzy Kraj

tam się mo dlił i spę dził tam ja kiś czas za -
nim roz po czął 40 dni swe go po stu na pu -
sty ni” (Ze szyt za re zer wo wa ny nr 9).

Arab ska Mi stycz ka, pro wa dzo na Bo -
żym na tchnie niem, zde cy do wa ła, iż pro -
jekt klasz to ru bę dzie opie rał się na pla nie
ko ła. Ma on przy po mi nać – jak śpie wa my
w Li ta nii lo re tań skiej – wie żę Da wi do wą,
sym bo li zu ją cą twier dzę obron ną, tak by
sio stry w nim ży ją ce – jak Ma ry ja – by ły
straż nicz ka mi ta jem ni cy Bo że go Na ro dze -
nia. W chwi li po wsta nia be tle jem skie go
kar me lu Ma riam by ła je dy ną sio strą, któ ra
zna ła ję zyk arab ski. Z te go po wo du oso bi -
ście zaj mo wa ła się ko or dy no wa niem prac
i za opa trze niem w ma te ria ły bu dow la ne.
Zda rza ło się cza sa mi, że w trak cie bu do wy
pra cow ni cy arab scy no cą wy kra da li ka -
mie nie. Choć sio stry nie miesz ka ły jesz cze
na miej scu bu do wy, to Ma riam wi dzia ła
do brze co tam się dzia ło. Kie dy więc na -
stęp ne go dnia upo mnia ła nad zor cę pra -
cow ni ków, by nie za bie ra li ni cze go z pla -
cu bu do wy, czło wiek ten do znał tak sil ne -
go dzia ła nia ła ski, że się na wró cił.

Przy bu do wie klasz to ru po ma gał o. Ma -
te usz Li siec ki, fran cisz ka nin z Pol ski, peł -
nią cy wów czas po słu gę pro bosz cza w Be -
tle jem. Nie kie dy do cho dzi ło do róż ni cy
zdań na te ma ty bu dow la ne mię dzy pol -
skim fran cisz ka ni nem a arab ską kar me li -
tan ką. To jed nak nie wpły wa ło na peł ną
wdzięcz no ści po sta wę Ma riam wo bec oj -
ca pro bosz cza. Gdy uj rza ła w wi dze niu, że
po cięż kim dniu pra cy na bu do wie oj ciec
pro boszcz póź no wró cił do klasz to ru i nie
zna lazł w re fek ta rzu nic do je dze nia, szyb -
ko przy go to wa ła dla nie go ko la cję i po sła -
ła mu, aby mógł się po si lić. 

Od sa me go po cząt ku fun da cji be tle -
jem skie kar me li tan ki i fran cisz ka nów
z Zie mi Świę tej łą czy ła wiel ka przy jaźń.
Ma riam mia ła na wet wi zję, jak św. Fran ci -
szek wraz ze św. Te re są z Avi la prze cha -
dza ją się po ta ra sie no wo pow sta łe go

Ma ła Nic – Świę tą
17 ma ja 2015 r. w Rzy mie, zo sta nie

ogło szo na Świę tą Ma ła Nic jak się ka za ła
na zy wać Ma riam Ba ouar dy, Pa le styn ka,
są siad ka Ma ryi, bo uro dzi ła się 20 km
od Na za re tu w Abel lin, w Ga li lei. Uro dzi -
ła się 5 stycz nia 1846 r., w wi gi lię Bo że go
Na ro dze nia w ob rząd ku grec ko -ka to lic -
kim z ja kie go po cho dzi ła jej arab ska ro dzi -
na. Po śmier ci ro dzi ców, mło da dziew czy -
na pra co wa ła ja ko słu żą ca w Alek san drii,
Bej ru cie oraz w Mar sy lii. Od po wia da jąc
na Bo że we zwa nie wstą pi ła naj pierw
do zgro ma dze nia sióstr św. Jó ze fa w Mar -
sy lii, a w 1867 ro ku wy bra ła osta tecz nie
ży cie kar me li tan ki w Pau we Fran cji. By ła
współ za ło ży ciel ką pierw sze go kar me lu
w Man ga lo re, w In diach.

W 1875 ro ku z 8 sio stra mi przy by ła
do Be tle jem, by ufun do wać tu taj kar mel.
Ja ka by ła hi sto ria fun da cji be tle jem skie go
klasz to ru? Ma riam ce cho wa ła przede
wszyst kim wiel ka pro sto ta i czy stość ser ca.
Z dzie cię cą otwar to ścią na mi łość i pięk no
ży ła w nie ustan nym za chwy cie Bo giem.
Ob da rzo na nie zwy kłą wy obraź nią po etyc -
ką, two rzy ła głę bo kie mo dli twy i hym ny.
W na tu ral ny spo sób prze ży wa ła mi łość
i czu łość Bo ga Oj ca. By ła ob da ro wa na nie -
zwy kły mi da ra mi mi stycz ny mi: eks ta zy,
le wi ta cje, styg ma ty, bi lo ka cje, pro roc twa
a tak że zdol ność czy ta nia w ser cach. To
wła śnie pod czas jed nej z eks taz Je zus miał
do niej po wie dzieć: „Na ko leb ce oj ca mo -
je go Da wi da zbu du jesz mi klasz tor”. Po -
słusz na te mu we zwa niu, bł. Ma ria od Je zu -
sa Ukrzy żo wa ne go wraz z ośmio ma sio -
stra mi przy by ła do Be tle jem. 

Po cząt ko wo kar me li tan ki wy na ję ły
dom w po bli żu ba zy li ki Na ro dze nia Pań -
skie go. Na py ta nie sióstr, gdzie w Be tle -
jem po wsta nie klasz tor, Ma riam z ca łą
pro sto tą od po wie dzia ła: „Bóg nam wska -
że”. Wie czo rem mo dli ła się na ta ra sie wy -
na ję te go do mu i na gle zo ba czy ła sta do go -
łę bi sia da ją ce na prze ciw le głym wzgó rzu.
Za wo ła ła sio stry i wy krzyk nę ła: „To tam
na tam tym wzgó rzu zbu du je my klasz tor”.
Póź niej do da ła: „W tym miej scu, w któ rym
po wsta nie klasz tor, znaj do wał się dom,
któ ry był ko leb ką Da wi da i gdzie póź niej
Sa mu el na ma ścił go na kró la. Jest to tak że
miej sce gdzie Świę ta Dzie wi ca od po czy wa -
ła przed wej ściem do Be tle jem, w któ rym
po ro dzi ła Zba wi cie la świa ta. Nasz Pan

Echo 328 ~ 4 ~

Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Zawierzenie – poświęcenie 

Ter mi no lo gia uży wa na w ak tach za -
wie rze nia sie bie Naj święt szej Ma ryi Pan -
nie sta ła się pro ble mem dla nie któ rych teo -
lo gów. Nie któ rzy z nich twier dzą, że w sto -
sun ku do Mat ki Bo żej moż na do ko nać je -
dy nie ak tu „za wie rze nia” bo mo że my – we -
dług nich – po świę cić się je dy nie Bo gu

a nie stwo rze niu, a ta kim jest Ma ry ja. We -
dług nich po wie rza my się ma cie rzyń skiej
tro sce Ma ryi czy też od da je my się pod Jej
opie kę. In ni teo lo go wie na to miast – po wo -
łu jąc się na ob ja wie nia w Fa ti mie, czy też
du cho wość św. Lu dwi ka Gri gnion de Mont -
fort – twier dzą, że moż na, a na wet trze ba się

Z Ziemi Âwi´tego
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po mię dzy wa mi a Oj cem Nie bie skim, wa -
szą Po śred nicz ką. (...). Dzie ci mo je, po -
święć cie się mi cał ko wi cie...” (18.03.2012);

– „wzy wam was, by ście się po świę ci li
mo je mu Ser cu i Ser cu mo je go Sy na Je zu -
sa. W spo sób szcze gól ny te raz, dro gie
dzie ci mo je, wzy wam was, by ście by li
bli sko mnie (...)” (01.01.2001).

Po dob nie, w wie lu in nych orę dziach
Go spa uży wa sło wa „po świę ce nie”, aby
za chę cić do od da nia się Jej. Kró lo wa Po -
ko ju czę sto mó wiąc o od da niu się, pro si
o ofia ro wa nie się Jej (czy też Jej Nie po ka -
la ne mu Ser cu). A oto kil ka przy kła dów:

– „Wzy wam was, by ście mi się od da li,
bym mo gła was ofia ro wać Bo gu czy stych
i bez grze chu” (01.08.1985); 

– „W tych dniach ofia ruj cie mi sie bie
cał ko wi cie” (13.06.1984); 

– „Dro gie dzie ci! Słu chaj cie, po nie waż
pra gnę mó wić do was i we zwać was, by ście
mie li więk szą wia rę i za wie rze nie Bo gu, któ -
ry was bez gra nicz nie mi łu je” (25.08.1996).

In te re su ją cy – w aspek cie za wie rze nia
sie bie – Ma ryi jest prze kaz z Ci vi ta vec -
chia. Ten zna ny do tych czas fe no men łza -
wie nia krwią fi gur ki przy wie zio nej z Me -
dziu gor ja za czy na obec nie in te re so wać
wie lu z po wo du ujaw nio ne go, a bo ga te go
w treść orę dzia ob ja wia ją cej się Ma ryi.
Obec nie z fe no me nem tym zwią za ne są
dwie fi gur ki. Jed na z fi gu rek (łza wią ca nie -
gdyś krwią) znaj du je się obec nie w ko ście -
le Sant” Ago sti no w Pen ta no -Ci vi ta vec -
chia. Ta fi gur ka by ła za re kwi ro wa na przez
sąd wło ski. Dru ga, iden tycz na znaj du je, się
w gro cie przed do mem ro dzi ny Gre go rich.
Tą fi gur kę ofia ro wał i po świę cił (na ży cze -
nie Oj ca Świę te go, Ja na Paw ła II) kar dy nał
De scur. Z niej są czył się ole isty bal sam
o nie zwy kłym za pa chu. Łza wi ła ona tak że
– po dob nie jak i pierw sza fi gur ka – dla te go
też i ją chęt nie na wie dza ją piel grzy mi.

Orę dzie z Ci vi ta vec chia bu dzi szcze -
gól ne za in te re so wa nie, bo jest prze ka za ne
w nie zwy kłym miej scu („u bram Rzy mu”),
zo stał włą czo ny w te ob ja wie nia hie rar cha
Ko ścio ła – bi skup miej sca – prze ko na ny
o praw dzi wo ści ob ja wień. Za in te re so wa ny
tym fe no me nem był – a na wet go apro bo -
wał, jak za pew nia kard. De scur – Oj ciec
Świę ty Jan Pa weł II. Tro ska o Ko ściół, ro -
dzi nę, bu dzą ca nie po kój Ma ryi apo sta zja,
ostrze że nia o nie bez pie czeń stwach dla
ludz ko ści, to tyl ko nie któ re pro ble my po ru -
sza ne w ob ja wie niach z Ci vi ta vec chia. 

Ma ry ja – w tych że ob ja wie niach –
pro si o po świę ce nie się Jej Nie po ka la ne mu
Ser cu. Ma ono się do ko nać na dwóch po -
zio mach: oso bi stym i na po zio mie die ce zji

(Ci vi ta vec chia i Ta rqu inia). Ten akt po świe -
ce nia ma zo stać do ko na ny przez Świę tą
Mat kę Ko ściół. Bi skup Gril lo w swo jej
książ ce na pi sał: „Ma ła [cór ka Gre go rich
– M.A.] wró ci ła, aby mi po wie dzieć, Mat -
ka Bo ża chce ode mnie ak tu po wie rze nia
mo ich ka pła nów i ka pła nów ca łe go Ko -
ścio ła Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi”.
W orę dziu z 04.01.1996 r. skie ro wa nym
do bi sku pa jest „Po święć wszyst kie pa ra fie,
ro dzi ny...”. Fa bio i Jes si ka stwier dzi li, że
cho dzi nie o pro sty ze wnętrz ny gest, ale
wy ko na nie „po świę ce nia” z głę bo kim we -
wnętrz nym prze ko na niem. Zno wu więc
Mat ka Bo ża uży wa ła róż nej ter mi no lo gii
pro sząc o od da nie (po świę ce nie się) Jej.

Ana li zu jąc prze kaz ob ja wia ją cej się
Naj święt szej Ma ryi Pan ny w róż nych
miej scach, za uwa ża my, że Ma ry ja pro si
czę sto o po świę ce nie się Jej (Jej Nie po ka la -
ne mu Ser cu). Je śli Ma ry ja uży wa róż nych
okre śleń, być mo że dla te go, że w obec nym,
zla icy zo wa nym cza sie chce być jak naj bar -
dziej zro zu mia ła i po cią gnąć ku so bie przez
ak ty od da nia się Jej, jak naj wię cej dusz. Je -
śli cho dzi o zna cze nie tych ak tów od da nia,
to war to za uwa żyć, że za wsze uwi docz nio -
ne jest w nich głę bo kie, we wnętrz ne – przez
po śred nic two Je zu sa Chry stu sa – pro wa -
dze nie do Bo ga w sta wa niu się dziec kiem
Bo żym, któ rą to ła skę uzy ska li śmy
na chrzcie świę tym. W teo lo gicz nym, pre -
cy zyj nym ję zy ku moż na po wie dzieć, że
Ma ry ja pro si jed nak o po świę ce nie się Jej
(Jej Nie po ka la ne mu Ser cu). Dla te go też
Naj święt sza Ma ry ja Pan na wzy wa w jed -
nym z orę dzi w Me dziu gor ju: „Dro gie dzie -
ci! Od daj cie mi swo je ser ca cał ko wi cie. Po -
zwól cie mi, że bym pro wa dzi ła was do mo -
je go Sy na” (02.10.2003).

Moż na za koń czyć to roz wa ża nie zna -
nym ak tem po świę ce nia się (od da nia) Naj -
święt szej Ma ryi Pan nie wg Słu gi Bo że go
ks. kar dy na ła Ste fa na Wy szyń skie go: 

„Mat ko Bo ża, Nie po ka la na Ma ry jo! To -
bie po świę cam cia ło i du szę mo ją, wszyst -
kie mo dli twy i pra ce, ra do ści i cier pie nia,
wszyst ko, czym je stem i co po sia dam. Po -
zo sta wiam Ci zu peł ną swo bo dę po słu gi wa -
nia się mną dla zba wie nia lu dzi i ku po mo -
cy Ko ścio ło wi świę te mu, któ re go je steś
Mat ką. Chcę od tąd wszyst ko czy nić z To bą,
przez Cie bie i dla Cie bie. Wiem, że wła sny -
mi si ła mi ni cze go nie do ko nam. Ty zaś
wszyst ko mo żesz, co jest wo lą Twe go Sy na,
i za wsze zwy cię żasz. Spraw więc, Wspo -
mo ży ciel ko wier nych, by mo ja ro dzi na, pa -
ra fia i ca ła Oj czy zna by ły rze czy wi stym
Kró le stwem Twe go Sy na i Two im. Amen”. 

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Naj święt szej Ma ryi Pan nie po świę cić, bo
„po świę ce nie” (oso bi ste, wspól no to we, ro -
dzin, pa ra fii, die ce zji) nie jest ak tem mar gi -
nal nym czy de wo cyj nym, ale ak tem za sad -
ni czym, we wnętrz nym, głę bo kim i sta wia
czło wie ka w no wej sy tu acji wię zi z Bo -
giem. Akt ten spra wia, że oży wia się
w czło wie ku, uak tyw nia nie ja ko, po świę ce -
nie chrzciel ne. Po świę ca jąc się Nie po ka la -
ne mu Ser cu Ma ryi, za wsze po świę ca my się
Bo gu, jed nak czy ni my to przez je dy ne go
po śred ni ka Je zu sa Chry stu sa, lecz tak że
za po śred nic twem Tej, któ rą On przy jął. 

Istot nie Mat ka Bo ża w Fa ti mie pro si -
ła o po świę ce nie Jej Nie po ka la ne mu Ser cu
Ro sji, Por tu ga lii, świa ta. O „po świę ce niu”
sie bie Naj święt szej Ma ryi Pan nie pi sał też
św. Lu dwik Gri gnion de Mont fort. Św. Jan
Pa weł II Wiel ki – o któ rym Mat ka Bo ża
w Ci vi ta vec chia po wie dzia ła, że „jest naj -
więk szym da rem, ja ki Je zus mógł dać
ludz ko ści, otrzy ma nym od Jej Nie po ka la -
ne go Ser ca” – uży wał róż nych okre śleń
w ak tach od da nia się Naj święt szej Ma ryi
Pan nie. Wy star czy za cy to wać kil ka zdań
z Ak tu po świę ce nia świa ta Nie po ka la ne -
mu Ser cu Ma ryi z 25 mar ca 1984 ro ku,
w Ju bi le uszo wym Ro ku Od ku pie nia.

Św. Jan Pa weł II tak się mo dlił:
„W szcze gól ny spo sób za wie rza my Ci
i po świę ca my tych lu dzi i te na ro dy, któ re
te go za wie rze nia i po świę ce nia naj bar -
dziej po trze bu ją” oraz: „Za wie rza jąc Ci,
o Mat ko, świat, wszyst kich lu dzi i wszyst -
kie lu dy, za wie rza my Ci tak że sa mo to po -
świę ce nie za świat, skła da jąc je w Twym
ma cie rzyń skim Ser cu”. Nie któ rzy twier -
dzą, że omi jał w ten spo sób pro blem uży -
wa jąc słów: „za wie rze nie” i „po świę ce -
nie”. Czy tak jest na praw dę? 

Oka zu je się, że sa ma Mat ka Bo ża we
współ cze snych ob ja wie niach też uży wa ła
róż nych okre śleń, pro sząc, aby śmy się Jej
od da li, po świę ci li czy za wie rzy li. Mat ka
Bo ża, w ob ja wie niach w Me dziu gor ju
– jak by prze cho dząc po nad aka de mic ki mi
i teo re tycz ny mi pro ble ma mi teo lo gów
– uży wa ła róż nych okre śleń za chę ty od -
da nia się Jej. Mó wi ła o po świę ce niu się
Jej, czy li tak jak w Fa ti mie. A oto kil ka
przy kła dów:

– „A wte dy wzy wam was do po świę ce -
nia się mo je mu Nie po ka la ne mu Ser cu.
Pra gnę, by ście po świę ci li się in dy wi du al -
nie, ja ko ro dzi ny i pa ra fie, tak by ście
wszy scy na le że li do Bo ga przez mo je rę -
ce” (25.10.1988);

– „Dro gie dzie ci! Przy cho dzę mię dzy
was, po nie waż pra gnę być wa szą Mat ką,
wa szą Orę dow nicz ką. Pra gnę być wię zią
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Uświa do mi łam so bie, że war to pa mię -
tać o tym w mo ich re la cjach z Mi ło sier -
nym Bo giem. Do pie ro wte dy, gdy po ko -
nam swój lęk i za ry zy ku ję wyj ście bez
żad nych za bez pie czeń, mo gę do świad -
czyć, czym jest Po moc.

Mak siu po trze bo wał du żo cza su, że by
się otwo rzyć, ale do pie ro na sza wy mia -
na my śli na sa mym koń cu wy da rzeń, sta ła
się praw dzi wym Otwar ciem. Re la cją
na głęb szym po zio mie wraż li wo ści.

Wzru sza mnie, że ten mło dy czło wiek
od wa żył się te go do świad czyć. Do świad -
czyć, czym jest wej ście w re la cję za ufa nia
na po zio mie „bez ma sek ochron nych”.

W tym mo men cie pra gnę za pew nić
Was, moi ko cha ni Sio stry i Bra cia w Chry -
stu sie, że nie mam wąt pli wo ści, że by łam
je dy nie Tą, któ ra uży czy ła swo jej ma te rii
do pla nów na sze go Je zu sa.

Na sze bo lą ce ra ny i za wo dy ze stro ny in -
nych, nie ste ty, od gra dza ją nas rów nież
od naj uczciw sze go ze wszyst kich, Na uczy -
cie la i Mi strza. Mam świa do mość, że Je -
zus, któ re go mam w ser cu, Któ re go przyj -
mu ję w Ko mu nii Świę tej, mo cą Swo je go
Du cha, mógł Mak sy mi lia no wi po wie -
dzieć: „Two ja wia ra cię ule czy ła, bo po -
zwo li łeś so bie po móc”.

My ślę, że jest wie lu uczniów, któ rym po -
ma ga ją wy sił ki i wie dza na uczy cie li,
na po zio mie ma te rii, a jed nak tyl ko uczeń,
któ ry wra ca, by po dzię ko wać z ser ca, mo -
że do świad czyć te go, do cze go stwo rzył
nas wszyst kich Bóg, mia no wi cie wza jem -
ne go, rów no cze sne go ob da ro wy wa nia
w Bo gu. Ja mo głam swo ją ra dą przy nieść
Mak sy mi lia no wi uko je nie, a On swo im
przyj ściem do mnie i po dzię ko wa niem po -
wie dzieć mi: „WI DZĘ CIĘ”.

Dzię ku ję Ci Pa nie, że mo głam do świad -
czyć na po zio mie ser ca te go, co ro zu miesz
przez sło wa: „Wstań, idź, two ja wia ra cię
uzdro wi ła”.

Mo ja wia ra to wyj ście zza mu ru obron -
ne go, to za ufa nie mi mo wie lu złych i bo le -
snych do świad czeń od in nych lu dzi. To
pod ję cie ry zy ka przy ję cia po mo cy od Ko -
goś, ko mu moż na za ufać. Je zus tak bar dzo
pra gnie nam po móc, ale bez zde cy do wa nia
się na po ko na nie od ru chu uciecz ki, na sam
od głos kro ków Bo ga, nie bę dzie my mo gli
wejść w więź bez zbęd nych słów. Bez ga -
dul stwa. Nie bę dzie my mo gli przejść do po -
sta wy uf nej ob ser wa cji ucznia w sto sun ku
do te go, co wła śnie tłu ma czy i po ka zu je
Mistrz. Nie bę dzie my w sta nie prze cho dzić
swo ich cier pień i trud no ści w po sta wie za in -
te re so wa nia, jak te raz Bóg po stą pi, co po -
wie, gdy zna la złam się w ta kiej sy tu acji.

Mój uczeń 
Mój uczeń, Mak sy mi lian 

– Ten któ ry mnie ob da ro wał.

Czło wiek zo stał stwo rzo ny na ob raz
i po do bień stwo Bo ga. Bo ga Trój je dy ne go,
któ ry JEST re la cją. Mie li śmy być ta cy, ja -
kim On Jest, w cu dow nej wy mia nie Mi ło -
ści, we wza jem nym ob da rza niu. Zo sta li śmy
stwo rze ni do Mi ło ści, a nasz ję zyk miał słu -
żyć do mó wie nia słów pod no szą cych dru -
gie go czło wie ka. Mie li śmy roz ta czać wo kół
sie bie ta ką at mos fe rę, by in ni mo gli roz kwi -
tać w na szej obec no ści. Za kwit nąć swo im,
Bo żym, ukry tym w we wnątrz pięk nem.

Nasz Oj ciec nie po wo ły wał nas do ży -
cia po to, że by śmy sie bie na wza jem ra ni -
li, osą dza li i umniej sza li wza jem nie swo ją
war tość. Nie po to ma my ję zyk, aby śmy
ła ma li bliź nie mu ko ści swo im sło wem, bo
Bo gu ni gdy nie cho dzi ło o prze moc!

Otóż ni gdzie in dziej tak, jak w mo jej
pra cy na uczy cie la, nie do świad czam wy -
raź niej zra nie nia i za kłó ce nia na tu ral no ści
w da wa niu i bra niu w re la cji z mło dzie żą.
Pięk no otwar to ści mo ich uczniów, naj czę -
ściej jest ukry te pod twar dą, ochron ną
sko ru pą. Bo wie lu do ro słych, w tym wła -
śnie na uczy cie li (!) Ich za wio dło. Bar dzo
mnie to smu ci, bo z po wo du ta kiej po sta -
wy, nie je stem w sta nie Im po móc!

Mój Je zus mó wi do mnie: „PATRZ”,
że byś mo gła „ZRO ZU MIEĆ”... Je zus jest
mo im Na uczy cie lem i Mi strzem, a ja Je go
uczen ni cą, bied ną, grzesz ną Je go sio strą.

I nad szedł dzień, wy da rze nie, któ rym
pra gnę się, ko cha ni, z Wa mi po dzie lić.
Dzień, w któ rym mój uczeń, Mak sy mi -
lian, za mknię ty w so bie, wraż li wy na sto la -
tek, po dwóch la tach wspól nych ćwi czeń,
nie spo dzie wa nie dla mnie, zde cy do wał
się... za ufać mi!? Prze ła mał swój bez -
piecz ny dy stans i opo wie dział mi o swo im
bo lą cym miej scu...

Po ty go dniu, gdy za koń czy li śmy już
ko lej ną lek cję, On pod szedł do mnie. Pod -
szedł, że by mi po dzię ko wać. Po wie dział,
że wresz cie prze sta ło Go bo leć! By łam
po ru szo na i wdzięcz na te mu chłop cu
za Je go sło wa. Po my śla łam: „Chwa ła Pa -
nu!”. A kie dy spon ta nicz nie od po wie dzia -
łam Mu: „Mak siu, to ja Ci dzię ku ję! Dzię -
ki te mu, że mi za ufa łeś ja mo głam Ci
po móc!”, wte dy „ZRO ZU MIA ŁAM”...
Chło pak przyj rzał mi się z tym swo im
spo koj nym wy ra zem twa rzy...

Te raz ro zu mie my się bez zbęd nych
słów. Mak sy mi lian jak by od czy ty wał mo -
je my śli!? To wspa nia le i ta kie pięk ne do -
świad cze nie, bo dziec ko uf nie współ pra -
cu je bez żad nej ochro ny! Je stem pew na,
że nasz Je zus bar dzo tę sk ni za ta ką re la cją
z na mi, Je go ucznia mi. Dzię ku ję Ci Je zu,
że po zwo li łeś mi od czuć za czym tę sk -
nisz!? Te raz mi ła twiej Cię zro zu mieć.

Mak sy mi lian po ma ga mi, bez słów, gdy
ujaw nia się, ze swo im ukry tym bó lem,
ko lej ne dziec ko – na sto la tek scho wa ny
za mu rem nie wia ry w szcze rość in ten cji
na uczy cie la...

Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny w tym
chłop cu i wszyst kich na stęp nych dzie ciach,
przy cho dzą cych z ukry tym pięk nem w so -
bie. Pięk nem, któ re mo że się ni gdy nie
ujaw nić ra zem z ca łym bo gac twem mie nią -
ce go się świa tła. A je ste śmy prze cież wszy -
scy wy peł nie ni cu dow nym bo gac twem
mie nią cych się bla sków! Trze ba tyl ko po -
zwo lić Du cho wi Świę te mu zbu rzyć mu ry
ochron ne przed Bo giem! Trze ba po zwo lić
oczy ścić na sze mu Je zu so wi ser ce, któ re jest
prze zna czo ne do spo tkań z na szym Oj cem!

Kie dy tak dzię ko wa łam Bo gu za to,
co mi się przy tra fi ło, ZRO ZU MIA ŁAM!
Po ję łam na po zio mie ser ca, co po wie dział
Je zus do jed ne go z dzie się ciu trę do wa -
tych, któ rzy zo sta li oczysz cze ni z trą du.
Cho dzi mi o te go, któ ry za wró cił z dro gi,
że by po dzię ko wać za oczysz cze nie, za -
nim jesz cze po ka zał się ka pła nom, zgod -
nie z Pra wem!

„Gdy wcho dzi li do pew nej wsi, wy szło
na prze ciw Nie go dzie się ciu trę do wa tych.
Za trzy ma li się z da le ka i gło śno za wo ła li:
«Je zu sie, Mi strzu, uli tuj się nad na mi!»
Na ich wi dok rzekł do nich: «Idź cie, po każ -
cie się ka pła nom!» A gdy szli, zo sta li
oczysz cze ni. Wte dy je den z nich wi dząc, że
jest uzdro wio ny, wró cił chwa ląc Bo ga do -
no śnym gło sem, upadł na twarz do nóg Je -
go i dzię ko wał Mu. A był to Sa ma ry ta nin.
Je zus zaś rzekł: «Czy nie dzie się ciu zo sta ło
oczysz czo nych? Gdzie jest dzie wię ciu? Ża -
den się nie zna lazł, któ ry by wró cił i od dał
chwa łę Bo gu, tyl ko ten cu dzo zie miec».
Do nie go zaś rzekł: «Wstań, idź, two ja wia -
ra cię uzdro wi ła»” (Łk 17,12-19).

Uwie rzyć dru gie mu czło wie ko wi, na -
uczy cie lo wi, że chce po móc, że go na -
praw dę in te re su je, co czu je uczeń, że mu
za le ży na dziec ku, to trud na spra wa.
Po wie lu zra nie niach i za wo dach ze stro -
ny do ro słych, ja kich dziec ko do świad cza,
trze ba być do pro wa dzo nym do sta nu bez -
rad no ści z po wo du bó lu, że by zde cy do -
wać się na „wyj ście zza mu ru”. 
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Czy to nie cu dow ne pa trzeć z po dzi -
wem jak też mój Oj ciec, któ ry jest Mi ło -
ścią i jest wier ny Obiet ni cy, roz wią że nie -
roz wią zy wal ny po ludz ku pro blem.

Ja kie to ko ją ce mieć pew ność (już nie
na dzie ję i wia rę!), że ja kie kol wiek kro ki
po dej mie mój Ab ba Oj cze, nie zro bi NIC,
że by mnie skrzyw dzić... tyl ko uwol nić
od bó lu, po móc zro zu mieć skąd się bie rze
i jak so bie z nim ra dzić w Je go Obec no ści.

Tak, ko cha ni Sio stry i Bra cia, tym chcia -
łam się z Wa mi po dzie lić, hi sto rią Na sto lat -
ka, któ ry my ślał, że coś mi za wdzię cza,
a tym cza sem to On dał mi cu dow ny dar:
ZRO ZU MIE NIE. Chwa ła Pa nu! Le ti zia

Praw da, Mą drość, 
Po zna nie

Naj uko chań sza Na sza Mat ko, my
Two je dzie ci ko cha my Cię bez gra nicz ną
mi ło ścią. Słu cha my, co nam grzesz nym
Two im słu gom chcesz prze ka zać.

Mat ko pięk ne go sło wa proś o wszyst -
ko. Ko łacz do na szych stward nia łych serc.
Z Two ją i Bo żą po mo cą na sze ser ca się
roz kru szą. Wy le je się z nich stru mień mi -
ło ści do Two je go Sy na. Ko mu nia Świę ta
sta nie się na szym chle bem po wsze dnim,
któ rym bę dzie my wciąż nie na sy ce ni.
Two ja wiel ka nie ga sną ca mi łość po ko -
na wszyst ko. Ty nas pro wa dzisz do Swo je -
go Sy na dro gą pro stą, dro gą świę to ści. Nie
chcesz aby śmy się po ty ka li, upa da li, a je śli
już to nas „pod no sisz” i po ka zu jesz cel
– „Mój Syn”. On cier piał, upa dał, pod no -
sił się, od dał za nas ży cie i zwy cię żył. Ty
też te go chcesz – na sze go zwy cię stwa.
Dla te go mó wisz do nas: Mó dl cie się – bo
prze cież mo dli twa to roz mo wa z Bo giem,
mo dli twa to po zna nie praw dy, mo dli twa to
szczę ście na zie mi, jak że ulot ne do te go,
któ re przy go to wał nam Twój uko cha ny
Syn. Praw da Was wy zwo li i otwo rzy Bra -
my Wiecz ne go Ży cia. Dzię ku ję Wam. 

Kry sia M.

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.04.2015 r. 
„Dro gie dzie ci! Wy bra łam was, apo sto -

ło wi moi, po nie waż wszy scy no si cie w so -
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bie coś pięk ne go. Mo że cie mi po móc, by
mi łość, dla któ rej mój Syn umarł i po tem
zmar twych wstał, na no wo zwy cię ży ła. Dla -
te go wzy wam was, apo sto ło wie moi, by -
ście w każ dym Bo żym stwo rze niu, we
wszyst kich mo ich dzie ciach, sta ra li się zo -
ba czyć coś do bre go i sta ra li się ich zro zu -
mieć. Dzie ci mo je, wszy scy je ste ście brać -
mi i sio stra mi w tym sa mym Du chu Świę -
tym. Wy, na peł nie ni mi ło ścią do mo je go
Sy na, mo że cie mó wić tym wszyst kim, któ -
rzy nie po zna li tej mi ło ści, o tym, co wy
zna cie. Wy po zna li ście mi łość mo je go Sy -
na, po ję li ście Je go Zmar twych wsta nie, z ra -
do ścią wzno si cie oczy ku Nie mu. Mo im
ma cie rzyń skim pra gnie niem jest, aby
wszyst kie mo je dzie ci by ły zjed no czo ne
w mi ło ści do Je zu sa. Dla te go wzy wam
was, apo sto ło wie moi, by ście z ra do ścią ży -
li Eu cha ry stią, po nie waż w Eu cha ry stii mój
Syn da ru je się wam za wsze na no wo i swo -
im przy kła dem po ka zu je mi łość i ofia rę
wzglę dem bliź nie go. Dzię ku ję wam”. 

Ma ma wi dzi 
w nas pięk no!

Ze rwa nie wię zi z Bo giem, przez nie -
po słu szeń stwo spo wo do wa ło, że za czę li -
śmy pa trzeć na sie bie sa mych i na bliź nich
bez Mi ło sier nej Mi ło ści. Ze rwa nie łącz -
no ści ze źró dłem Mo cy i Świa tła Bo żej
Mi ło ści spra wi ła, że nie roz po zna je my
w so bie na szej toż sa mo ści. A prze cież to
ona wła śnie, na da je ca łe pięk no dziec ku
Bo że mu. Je ste śmy pięk ni, gdy błysz czy
w nas po do bień stwo do Oj ca.

Bez we wnętrz ne go prze ko na nia do Ko -
go przy na le ży my, nie je ste śmy świa do mi
swo je go dzie dzic twa, a przez to, nie czu -
je my się i nie ży je my jak cór ka, czy syn
Kró la. Wszyst ko wy da je się nam złe
i brzyd kie. A sza tan ro bi wszyst ko, że by -
śmy uwie rzy li w je go kłam stwo... że je -
ste śmy ohyd ni, nic nie war ci, a zwłasz cza
Mi ło ści Nie bie skie go Oj ca. 

Syn Ma ryi przy szedł na zie mię po to,
że by uzdol nić nas do zmia ny spoj rze nia
na sie bie i świat! Że by po móc nam
w zmia nie in ter pre ta cji te go świa ta. On
ma moc ścią ga nia ma ski z na szych oczu!
To sza tan ją za ło żył Ewie i Ada mo wi, ale
nasz Oj ciec po słał Sy na, bo bar dzo pra -
gnie, aby śmy przej rze li.

Na sza Mat ka Ma ry ja mó wi nam, swo jej
wy bra nej gro mad ce: Wy bra łam was, apo -
sto ło wie moi, po nie waż wszy scy no si cie
w so bie coś pięk ne go!. 

To pięk no na szej toż sa mo ści spra wia, że
je ste śmy w sta nie po móc Ma ryi, by in ne

Jej dzie ci też mo gły otwo rzyć się na Mi -
łość Bo ga. Je zus umarł i Zmar twych wstał
z Mi ło ści do nas wszyst kich!

Zmar twych wsta nie ma bez po śred ni
zwią zek z wcze śniej szym umie ra niem
i śmier cią Je zu sa. Je że li więc przy lgnie my
do Sy na Ma ryi, On jak by prze nie sie nas
przez tą trud ną dro gę, z ciem no ści do świa -
tła. Dez in te gra cją sta re go czło wie ka po to,
by po wstał no wy, prze mie nio ny, nie znisz -
czal ny w mo cy Bo ga. Z wi docz ny mi
wpraw dzie miej sca mi po ra nach, ale już
uzdro wio ny mi i błysz czą cy mi chwa łą Oj ca. 

Na sza Mat ka pra gnie, aby te dzie ci, któ -
re są jesz cze za mknię te na Mi ło sier ną Bo -
żą Mi łość, przy zwo li ły na ta ki sam pro ces
ja kie go my już do świad cza my tj. oczysz -
cze nia się z te go... cze go nikt nie bę dzie
mógł za brać z so bą do Do mu Oj ca. 

Ma ry ja chce, aby Jej apo sto ło wie mie li
swój udział w dzie le prze le wa nia się, Bo -
żej, Uzdra wia ją cej Mi ło ści przez ich ser ca. 

Jest jed nak coś, co nam w tym udzia -
le prze szka dza i Ma ry ja zwra ca nam na to
uwa gę. Otóż nie po tra fi my wi dzieć w każ -
dym Bo żym stwo rze niu i we wszyst kich
Jej dzie ciach... do bra!? Nie pa trzy my
na bliź nich i Bo że stwo rze nie przez pry -
zmat na szej toż sa mo ści dzie dzi ców Kró la.
Trud no nam zro zu mieć in nych...

Je zus ob da rza nas, w Du chu Świę tym,
Mi ło ścią, do ja kiej zo sta li śmy stwo rze ni.
Je że li na uczy my się pa trzeć na stwo rze nie
i bliź nich tak, jak na nas wszyst kich pa -
trzy nasz Ta to w Nie bie, wte dy za cznie my
Ro zu mieć, że w Du chu Świę tym wszy scy
je ste śmy dzieć mi Oj ca, wszy scy je ste śmy
brać mi i sio stra mi, łącz nie z ty mi, któ rzy
krzyw dzą nas – Ko ściół.

Po ru sza mnie, że Ma ry ja nie wspo mi -
na w tym orę dziu tyl ko o re la cji z ludź mi,
ale i o na szym sto sun ku do stwo rze nia. To
spra wia, że przy cho dzi mi na myśl frag ment
z Li stu do Rzy mian 8; 19, 21, 28 – 30, któ -
ry ogła sza na sze prze zna cze nie do chwa ły!

My, Apo sto ło wie Ma ryi, w któ rych Ona
wi dzi PIĘK NO, je ste śmy za pro sze ni
do udzia łu w chwa le Oj ca! „Bo stwo rze -
nie z upra gnie niem ocze ku je ob ja wie nia
się sy nów Bo żych. (...) w na dziei, że rów -
nież i ono zo sta nie wy zwo lo ne z nie wo li
ze psu cia, by uczest ni czyć w wol no ści
i chwa le dzie ci Bo żych”. 

To na praw dę nie zwy kłe! Czy my śli my
w ten spo sób o stwo rze niu?! „Wie my też,
że Bóg z ty mi, któ rzy Go mi łu ją, współ -
dzia ła we wszyst kim dla ich do bra (...)”.
„(...) tych, któ rych od wie ków po znał, tych
też prze zna czył na to, by się sta li na wzór
ob ra zu Je go Sy na (...)”. „Tych zaś, któ rych

MyÊli proste
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prze zna czył, tych też po wo łał, a któ rych
po wo łał – tych też uspra wie dli wił, a któ -
rych uspra wie dli wił – tych też ob da rzył
chwa łą”. 

To do cze go za pra sza nas Mat ka jest
za pro sze niem do uczest nic twa w chwa le
na sze go Ab ba Oj cze! Ona chce nas wpro -
wa dzić na dro gę, któ ra przy bli ży nas do
„sta nia się Chry stu sem ży ją cym w nas”!
Po tęż na Nie wia sta chce, aby śmy dzia ła jąc
w mi ło ści Oj ca, da wa li Mu moż li wość
do współ dzia ła nia we wszyst kim, dla na -
sze go wspól ne go do bra! 

Tym cza sem wie my, jak trud no zo ba -
czyć coś do bre go w czło wie ku, któ ry cią -
gle nas ra ni... Do brze jest wte dy roz po cząć
mo dli twę uwiel bie nia: „Uwiel biam Cię
Oj cze w ży ciu te go bra ta (sio stry), któ ry
mnie ra ni. Uwiel biam Cię w mo men cie,
gdy zo stał po czę ty w ło nie swo jej ma my
i kie dy się na ro dził! Bądź uwiel bio ny Bo że
w ra do ści, ja ką wte dy czu łeś do Nie go! Ty
Go już ko cha łeś, kie dy jesz cze był w Two -
im za my śle! Uwiel biam Cię Ab ba Oj cze!”

Gdy mo dlę się tą mo dli twą, nad oso ba,
któ ra mnie skrzyw dzi ła, Bóg po zwa la mi
do świad czyć, jak się cie szył z na ro dzin
każ de go z nas. Tak, w Du chu Świę tym,
wszy scy je ste śmy brać mi i sio stra mi.

Trwa ją cy w ta kiej po sta wie, apo stoł
Ma ryi, po ma ga Jej przy gar niać tych
wszyst kich, któ rzy Bo ga – Mi ło ści jesz -
cze nie zna ją.

Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny, że na -
czy nia na szych serc by ły i są otwar te
na wy le wa ją cą się na nas Mi łość Oj ca
i Sy na. Gdy ta Mi łość prze le wa się z na -
szych serc na in nych, ca ła Trój ca Świę ta,
Ma ry ja i miesz kań cy Nie ba, cie szą się
i ra du ją. Cu dow ne jest, że Bo żej Mi ło ści
nie moż na za trzy mać dla sie bie! 

Apo stoł wy peł nio ny Mi ło sier ną Mi ło -
ścią, nie wie dząc na wet o tym, świad czy
przed in ny mi, swo im spo so bem by cia,
sło wa mi, przy tu le niem do ser ca cier pią ce -
go współ bra ta... 

Je śli po zwa la my wy peł niać na sze ser ca
Mi ło ścią Oj ca i Sy na, Oni po zwa la ją nam
się po znać! Ca ła Trój ca pro wa dzi czło -
wie ka do zro zu mie nia, na po zio mie ser ca,
czym jest Zmar twych wsta nie! 

Tak więc dzie ci Kró lew skie, któ re
Ro zu mie ją, kro czą po zie mi w do bro wol -
nym, bez u stan nym pro ce sie ob umie ra nia.
Po zby wa nia się sta re go czło wie ka i zmar -
twych wsta wa nia no we go, prze mie nio ne -
go. Ta nie koń czą ca się Pas cha na sze go
ziem skie go by to wa nia, spra wia ra dość
na szej Ma mie i wzma ga jesz cze więk sze
pra gnie nie, aby też i in ne Jej dzie ci, mo gły

cze goś ta kie go do świad czać. Na szej Ma -
mie cho dzi o to, że by śmy WSZY SCY by -
li zjed no cze ni w Mi ło ści do Je zu sa Chry -
stu sa, a przez Nie go do Ab ba Oj cze.

Ma ry ja wzy wa nas, by śmy ży li Eu -
cha ry stią w ra do ści! Mo że nas do te go
wzy wać, sko ro do świad cza my w swo im
ży ciu prze mia ny w Bo gu. Bóg jest Ży -
ciem, jest daw cą Ży cia i Ży ciem po śmier -
ci i mo że my wejść w tą rze czy wi stość tyl -
ko wte dy, gdy ży je my ży ciem Je zu sa. 

On da je nam w każ dej Eu cha ry stii udział
w tym, co dla nas wy cier piał, On dzie li się
z na mi tym, co dla nas zdo był! Ma my Sa -
kra men ty, ma my Cia ło i Krew na sze go
świę te go Bra ta! Dzię ki tym da rom, mo że -
my mieć bli ski kon takt z Ży wym Bo giem,
bo ma my oczysz czo ne ser ce.

Nasz Je zus uczy nas, cór ki i sy nów Kró -
la, co to zna czy KRÓ LO WAĆ. A to zna -
czy umy wać współ bra tu no gi! Nikt do ta -
kie go kró lo wa nia nie po wi nien się czuć
przy mu szo ny! Je go po słu gi wa nie, w pro -
sto cie, po pro stu po win no ob ja wiać po do -
bień stwo do Sy na. 

Bo czyn no ści kró lew skie, to ofia ra i służ -
ba bliź nie mu, a wszyst ko na chwa łę na sze -
go Ab ba Oj cze. Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Za mknię ci i głu si
Dro ga Ro dzi no Mo dli tew na! W świę -

to Nie po ka la ne go Po czę cia Je zu sa (Zwia -
sto wa nia), Ma ry ja po kor nie stwier dza, że
rów nież dzi siaj jest z na mi za po zwo le -
niem Oj ca Mi ło sier ne go, by nas ja ko Mat -
ka, pro wa dzić do na wró ce nia. Po wie lo -
kroć pod kre śla ła tę Oj cow ską mi łość, któ -
ra ją do nas przy sy ła. To wła śnie w tym
dniu Sło wo Oj ca Cia łem się sta ło w prze -
czy stym ło nie Ma ryi Dzie wi cy. Ten dzień
stał się po cząt kiem lep sze go świa ta, no we -
go stwo rze nia i na sze go od ku pie nia. 

Tej naj lep szej z wszyst kich Ma tek zo -
sta li śmy po wie rze ni na Kal wa rii. A Ona
wzię ła nas do sie bie i uzna ła za swo je dzie -
ci. Po dwóch ty sią cach lat mó wi, że wie le
serc za mknę ło się na ła ski i sta ło się głu -
chy mi na Jej we zwa nia, za mknę ło się
na naj więk szą mi łość. To jest ten ból,
z któ rym spo ty ka my się co dzien nie w na -
szym ży ciu, w na szej ro dzi nie, w na szym
śro do wi sku. Ta bo le sna praw da ujaw nia
się z ca łą mo cą, szcze gól nie po śród wy -
bra nych. Wie lu z nich po tra fi po wie dzieć

– to są pry wat ne ob ja wie nia, więc nie je -
stem zo bo wią za ny w to wie rzyć. Nie czu -
ję się w obo wiąz ku trak to wać se rio orę dzi,
ani od po wia dać na Jej we zwa nia. Ajed nak
ła ska spra wia, że ty sią ce lu dzi bie gną
do Mat ki, by Jej słu chać, do świad czyć Jej
obec no ści, zna leźć to, cze go po szu ku ją, co
ich pod no si na du chu i od ra dza du cho wo. 

Sło wa orę dzia przy po mi na ją nam in -
ne sło wa wy po wie dzia ne przez Ma ry ję
w Świą ty ni Je ro zo lim skiej: „Sy nu, cze muś
nam to uczy nił? Oto oj ciec Twój i ja z bó -
lem ser ca szu ka li śmy Cie bie”. Dla cze go
tak wie le serc jest za mknię tych? Jest tyl ko
je den po wód, te za twar dzia łe i ska mie nia -
łe ser ca na le żą do lu dzi, któ rzy upo rczy wie
bro nią się przed tchnie niem mi ło ści Du cha
Świę te go. Mat ka Bo ża jed nak kon se -
kwent nie i wy trwa le po szu ku je swo ich za -
gu bio nych dzie ci. Za chę ca, aby przy szły
na spo tka nie z Nią, aby po wró ci ły do Oj -
ca. Są i ta cy, któ rzy, na po do bień stwo star -
sze go bra ta z przy po wie ści o sy nu mar no -
traw nym, nie chcą wejść do do mu, w któ -
rym in ni się we se lą, bo ten brat twój był
umar ły, a znów ożył, za gi nął a od na lazł
się. Sy nu, trze ba się ra do wać, mó wi do bry
Oj ciec. Ileż ta kich po wro tów do Oj ca kry -
je w so bie Me dziu gor je! Ileż uczt przy go -
to wał Oj ciec dla swo ich za gu bio nych sy -
nów przez trzy dzie ści czte ry mi nio ne la ta!
Dla cze go więc nie pod da je my się fa li ra -
do ści, z po wo du wdzięcz no ści za na wró -
ce nie grzesz ni ków?! Wie my, że mię dzy
na mi jest wie lu ta kich star szych bra cia,
któ rzy nie chcą wejść w du cho wą prze -
strzeń Me dziu gor ja i nie chcą uczest ni czyć
w we se lu i dzięk czy nie niu za bez miar
przy ję tych łask. 

W tym świę tym cza sie ła ski, każ de za -
twar dzia łe ser ce po win no zmięk nąć
i otwo rzyć się cał ko wi cie na ła skę pły ną cą
z mę ki, śmier ci i zmar twych wsta nia na -
sze go Pa na, Je zu sa Chry stu sa. Mó dl my
się, aby nikt się nie za mknął i nie od wró cił
ple ca mi do Pa na. Stąd ma cie rzyń skie
przy po mnie nie, o wiel kich po ku sach
i złych pla nach współ cze sne go świa ta,
któ re każ dy z nas po wi nien przy jąć z na le -
ży tą po wa gą. Wszy scy w pew nym stop niu
sta li śmy się ofia ra mi in ter ne tu i nie bez -
piecz nych tre ści, któ re ten ze so bą nie sie. 

Sze rzą się i ata ku ją nas błęd ne na -
uki i bez względ na pro pa gan da, któ ra bez
żad nych skru pu łów pró bu je nam wmó -
wić, że to co zgub ne i nie mo ral ne jest do -
brem i ozna ką no wo cze sno ści. W ja ki
spo sób mo że my dziś prze ciw sta wić się
tym nisz czą cym wpły wom na nas sa mych
i na szą ro dzi nę? „Wy, dzie ci, mó dl cie się
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i walcz cie prze ciw ko po ku som i wszyst -
kim złym pla nom, któ re ofe ru je wam dia -
beł po przez mo der nizm”.

Stąd też jed ność ro dzi ny i Ko ścio ła
sta je się wprost nie zbęd na. Obec nie, kie dy
lu dzie tak ła two opusz cza ją Mszę Świę tą,
za po mi na ją o mo dli twie, a wręcz usu wa ją
ją z ro dzi ny ja ko zbęd ne ob cią że nie, po -
trze ba wię cej mo dli twy ze stro ny osób
wie rzą cych, bo tyl ko one mo gą nieść in -
nym po moc i świa tło, wspar cie i po cie -
chę. I nie tyl ko to. Dziś po trze bu je my do -
głęb ne go po zna nia prawd wia ry, bliż sze -
go po zna nia Je zu sa, Ko ścio ła i je go mi sji.
Ob ser wu je my dziś ak cje szy dze nia z Ko -
ścio ła, pięt no wa nia ka pła nów, na igry wa -
nia się ze zdro wych za sad ży cia ka to lic -
kiej ro dzi ny. Obec nie chrze ści ja nie ata ko -
wa ni są na róż ne spo so by, przez błęd ne
na uki, pro mo wa nie bud dy zmu i in nych
wschod nich re li gii, fał szy we ide olo gie,
sek ty, któ re rze ko mo ma ją być bli żej czło -
wie ka, a w rze czy wi sto ści chcą od cią gnąć
czło wie ka od pój ścia za Je zu sem. Ro dzi -
ce i ka te che ci mu szą być czuj ni i prze ja -
wiać więk szą tro skę o dzie ci i mło dzież. 

Mu szą się stać mą dry mi obroń ca mi
za sad wia ry w szko le i w ro dzi nie. Już dziś
mu si my za trosz czyć się o wy da wa nie do -
brej chrze ści jań skiej li te ra tu ry, któ ra po -
mo że mło dzie ży od kryć współ cze sne za -
gro że nia pły ną ce ze świa ta, któ ra po mo że
jej wzra stać w wie rze i w jed no ści z Bo -
giem i Ko ścio łem. Dzi siaj mu si my prze -
ciw sta wić się złu, któ re spro wa dza na ma -
now ce na szą mło dzież. Trze ba ją wspie rać
w za kła da niu wspól not mo dli tew nych
oraz za chę cać do ak tyw ne go udzia łu
w róż no rod nych ru chach ka to lic kich. Mat -
ka Bo ża za chę ca do czu wa nia i roz trop ne -
go po stę po wa nia, aby męż nie sta wiać opór
licz nym po ku som i wy zwa niom.

Nie ła two jest być dzi siaj chrze ści ja -
ni nem. Doj rza łe chrze ści jań stwo, czy li
by cie od po wie dzial nym świad kiem Je zu -
sa i Je go praw dy jest wy ma ga ją cym za da -
niem. Aby te mu spro stać Mat ka Bo ża
wzy wa do wy trwa ło ści i sta ło ści w mo dli -
twie, któ ra nie po win na być prak ty ko wa -
na z na wy ku, lecz po dej mo wa na świa do -
mie, po win na być dla nas wciąż no wym
źró dłem si ły. Je ste śmy we zwa ni by mo -
dlić się pod krzy żem i z krzy żem w rę ce
pod jąć trud roz wa ża nia da ru naj więk szej
mi ło ści, ja ką jest uszczę śli wia ją ca mi łość
Bo ga. Ko ściół ja ko mat ka pod czas ob rzę -
dów Tri du um pas chal ne go pro po nu je każ -
de mu wier ne mu od da nie czci krzy żo wi
po przez zło że nie po ca łun ku i przy klęk -
nię ciu przed krzy żem. 

Wte dy czło wiek czu je się praw dzi wie
wiel ki i szczę śli wy. A z krzy ża wprost
do ser ca niech pły ną sło wa Pa na: „Nie lę -
kaj się, bo cię wy ku pi łem, we zwa łem cię
po imie niu; tyś mo im! Gdy pój dziesz przez
wo dy, Ja bę dę z to bą, i gdy przez rze ki, nie
za to pią cie bie. Gdy pój dziesz przez ogień,
nie spa lisz się i nie stra wi cię pło mień. Po -
nie waż dro gi je steś w mo ich oczach, na bra -
łeś war to ści i Ja cię mi łu ję... (Iz 43,1-4).
Mu si my od po wie dzieć na tę wiel ką mi -
łość. Świę ty Fran ci szek czę sto pła kał z po -
wo du za mie ra ją cej mi ło ści do Bo ga,
a przed brać mi swój ból tłu ma czył sło wa -
mi: „Mi łość nie jest ko cha na!”. Roz wa -
żaj my czę sto te sło wa w swo im ser cu. 

Dro ga Ro dzi no Mo dli tew na, po wróć my
do prak ty ko wa nia po stu i mo dli twy. Mó dl -
my się czę sto przed krzy żem i od po wia da jąc
na mi łość Je zu sa uczmy się mi ło wać co raz
moc niej i co raz wię cej. Wy peł niaj my swój
apo sto lat, któ re go się pod ję li śmy w wol no ści
dzie ci Bo żych. Niech Wiel ka noc ny czas sta -
nie się dla was no wym po cząt kiem, praw dzi -
wą wio sną wia ry i mi ło ści. Przyj mij cie naj -
lep sze ży cze nia ob fi to ści łask i bło go sła -
wień stwa pły ną ce go z Mę ki, Śmier ci i chwa -
leb ne go Zmar twych wsta nia na sze go Pa -
na Je zu sa Chry stu sa! 

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – za wszyst -
kich chrze ści jan o po jed na nie się z Bo -
giem, bliź ni mi i Ko ścio łem w sa kra men cie
spo wie dzi świę tej; – o moc ną wia rę dla
na szych ro dzin i o mą drość ro dzi ców wy -
cho wu ją cych swo je dzie ci; – za Wi dzą -
cych, spo wied ni ków i oso by kon se kro -
wa ne, aby w tym szcze gól nym cza sie ła ski
otrzy ma li od Bo ga po trzeb ną moc
do uświę ce nia sie bie i in nych. Amen. 

Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Cier pie nie 
ja ko dar oczysz cze nia – 3

Prze ba cze nie i cier pie nie
Pan Je zus po uczył św. Fau sty nę:

„Cór ka Mo ja, chcę cię po uczyć o wal ce
du cho wej. Ni gdy nie ufaj so bie, ale cał ko -
wi cie zdaj się na wo lę Mo ją. W opusz cze -
niu, ciem no ści i róż nych wąt pli wo ściach
ucie kaj się do Mnie i do kie row ni ka swe -
go, on ci od po wie za wsze w Mo im imie -
niu. Nie wchodź w targ z żad ną po ku są,
za raz za my kaj się w Ser cu Mo im, a przy
pierw szej spo sob no ści od kryj ją przed

spo wied ni kiem. Mi łość wła sną po staw
na ostat nim miej scu, aby nie ka zi ła uczyn -
ków two ich. Z wiel ką cier pli wo ścią znoś
sa ma sie bie. Nie za nie dbuj umar twień we -
wnętrz nych. Zda nie prze ło żo nych i spo -
wied ni ka, za wsze uspra wie dli wiaj w so bie.
Ucie kaj od szem rzą cych, jak od za ra zy.
Niech wszy scy po stę pu ją, jak im się po do -
ba, ty po stę puj tak, jak żą dam od cie bie.
Za cho wuj jak naj wier niej re gu łę. Po do -
zna nych przy kro ściach myśl, co byś mo gła
uczy nić do bre go dla oso by, któ ra ci cier pie -
nie za da ła. Nie wy le waj się na ze wnątrz.
Milcz kie dy cię upo mi na ją; nie py taj o zda -
nie wszyst kich, ale swe go kie row ni ka;
przed nim bądź szcze ra i pro sta jak dziec -
ko. Nie znie chę caj się nie wdzięcz no ścią;
nie ba daj cie ka wie dróg, któ ry mi cię pro -
wa dzę; gdy znu dze nie i znie chę ce nie za ko -
ła cze do twe go ser ca, ucie kaj sa ma od sie -
bie i kryj się w Ser cu Mo im. Nie lę kaj się
wal ki, sa ma od wa ga czę sto od stra sza po -
ku sy – i nie śmią na nas ude rzać. Walcz za -
wsze z tym głę bo kim prze ko na niem, że Ja
je stem przy to bie. Nie kie ruj się uczu ciem,
bo ono nie za wsze jest w twej mo cy, ale ca -
ła za słu ga w wo li się mie ści. Bądź za wsze
za leż na w rze czach naj drob niej szych
od prze ło żo nych. Nie łu dzę cię po ko jem
i po cie cha mi, ale go tuj się do wiel kich
walk. Wiedz o tym, że je steś obec nie
na sce nie, gdzie ci się przy pa tru je zie mia
i nie bo ca łe; walcz ja ko ry cerz, abym Cię
mógł na gra dzać; nie lę kaj się zby tecz nie,
bo nie je steś sa ma” (Dz 1760; z. 6).

Ks. To mi sław Ivan cić po da je czte ry
punk ty:
•  W Imię Je zu sa Chry stu sa prze ba czam ci

(wy mie nić oso bę).
•  Pro szę cię o prze ba cze nie, że cię nie ko -

cha łem tak, jak Bóg cię ko cha.
•  Chcę cię ko chać tak, jak ko cha cię Bóg. 
•  Bo że dzię ku ję Ci za to do świad cze nie,

po przez któ re chcesz mnie na wró cić,
a prze ze mnie na wró co ne go chcesz po -
móc je mu (wy mie nić oso bę).
My cią gle je ste śmy dłuż ni ka mi Pa -

na Bo ga. Ko cha jąc zaś tych, któ rych sta -
wia na na szej dro dze, to tyl ko spła ca my
zia ren ko dłu gu z ogrom nej gó ry do świad -
cze nia Bo żej mi ło ści. Gdy wy cho dzi my
do bliź nie go ja ko pierw si, to tak na praw -
dę je ste śmy ja ko dru dzy po Pa nu Bo gu.
Ży je my więc na kre dyt Bo że go Mi ło sier -
dzia. Spła caj my go już tu, aby śmy nie mu -
sie li spła cać go w czyść cu.

Św. Fau sty na za pi sa ła w Dzien nicz ku:
„Pro si łam dziś Pa na aby ra czył mnie po -
uczyć o ży ciu we wnętrz nym, bo sa ma z sie -
bie nic ro zu mieć ani po my śleć do sko na łe go
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nie mo gę. I od po wie dział mi Pan: – By łem
two im Mi strzem, je stem i bę dę, sta raj się,
aby ser ce two je upodob ni ło się do po kor -
ne go i ci che go Ser ca Mo je go. Nie upo mi -
naj się ni gdy o swo je pra wa. Wszyst ko co
cię spo ty ka znoś z wiel kim po ko jem
i cier pli wo ścią; nie broń się, gdy ca łe za -
wsty dze nie bę dzie spa dać na cie bie nie -
win nie; po zwól trium fo wać in nym. Nie
prze stań być do brą gdy spo strze żesz, że
nad uży wa ją do bro ci two jej; gdy bę dzie
po trze ba Ja sam się upo mnę za to bą. Bądź
wdzięcz na za naj drob niej szą ła skę Mo ją,
bo ta wdzięcz ność znie wa la Mnie do
udzie la nia ci no wych łask...” (Dz 1701; z. 6).

Jesz cze jest kwe stia prze ba cze nia so bie
sa me mu, gdy wy rzut su mie nia od kry wa bo -
le sną praw dę na szej prze wrot no ści. Sła ba
wia ra i za męt emo cjo nal ny są po wo dem
wie lu udręk du cho wych. Mó wi my: „wie rzę,
w Bo ga Oj ca Wszech mo gą ce go... od pusz -
cze nie grze chów”, ale tak na praw dę nie wie -
rzę, że Bóg wszyst ko mo że a tym bar dziej
prze ba czyć mój grzech. Po trze bu je my więc
ak tu prze ba cze nia so bie: W imię Je zu sa
Chry stu sa prze ba czam so bie to za cho wa nie
a Cie bie Pa nie Je zu pro szę o mi ło sier dzie
dla mnie i po krzyw dzo nych prze ze mnie.

Tu też przy cho dzi nam z po mo cą 
św. Fau sty na: „W cza sie roz my śla nia
usły sza łam te sło wa: – cór ko Mo ja, naj -
więk szą od da jesz Mi chwa łę, przez
cier pli we pod da wa nie się wo li Mo jej,
a so bie skar bisz tak wiel ką za słu gę, że ani
po sta mi, ani żad ny mi umar twie nia mi nie
osią gnę ła byś te go. Wiedz o tym, cór ko
Mo ja, że je że li wo lę swo ją pod da jesz
pod wo lę Mo ją, ścią gasz na sie bie wiel kie
upodo ba nie Mo je, ta ofia ra jest Mi mi ła
i peł na słod ko ści, w niej so bie po do bam,
ona ma moc” (Dz 904; z. 2).

Do świad cza jąc nie spra wie dli wo ści
i zła czę sto gu bi my się we wła ści wej oce -
nie rze czy wi sto ści. Py ta my dla cze go tak
się dzie je i dla cze go nas to spo tka ło? Po sta -
wio ne py ta nie dla cze go – szu ka win ne go.
Więc nie py taj my dla cze go, lecz py taj my,
co mam z tym zro bić? Pan Sam nam od po -
wia da, że ma my ko chać. Na sze prze ciw no -
ści udrę ki też ma ją wiel ką war tość. Jesz cze
raz od wo łaj my się do Dzien nicz ka św.
Fau sty ny, gdy wi dząc udrę ki swo je go kie -
row ni ka du cho we go py ta ła Pa na dla cze go
tak i usły sza ła: „Na pisz: że dniem i no cą
wzrok Mój spo czy wa nad nim, a że do -
pusz czam te prze ciw no ści to dla te go, aby
po mno żyć je go za słu gi. Nie za po myśl ny
wy nik na gra dzam, ale za cier pli wość
i trud dla Mnie pod ję ty” (Dz 86; z. 1).

o. Raj mund Gu zik

Je ry cho Ró żań co we 
W so bo tę 13 czerw ca br. ob cho dzić

bę dzie my świę to Nie po ka la ne go Ser ca
Ma ryi. W ra mach przy go to wa nia do te go
świę ta za pra sza my wszyst kich do udzia łu
we wspól nej 7 – dnio wej (6 – 12 czerw ca)
mo dli twie ró żań co wej i uwiel bie niu Je zu -
sa Eu cha ry stycz ne go w in ten cji: O TRY -
UMF NIE PO KA LA NE GO SER CA MA -
RYI I PO KÓJ NA ŚWIE CIE. Co dzien nie
ofia ruj my w tej in ten cji jed ną część Ró -
żań ca, ko mu nię świę tą, udział w pro ce sji
okta wy Bo że go Cia ła wo kół pa ra fial nej
świą ty ni lub pół go dzin ną ad o ra cję Naj -
święt sze go Sa kra men tu oraz na sze do bro -
wol ne ofia ry. 

Na sze „Je ry cho Ró żań co we” roz pocz -
nie się w so bo tę 6 czerw ca br., a za koń czy
w pią tek 12 czerw ca br., w uro czy stość
Naj święt sze go Ser ca Pa na Je zu sa. Za pra -
sza my wszyst kich do du cho wej łącz no ści
i zjed no cze nia w mo dli twie pod ję tej
w for mie in dy wi du al nej lub wspól no to -
wej w miej scach na sze go za miesz ka nia.
Mi mo, że fi zycz nie bę dzie my roz dzie le ni,
prze by wa jąc w róż nych miej sco wo ściach
i kra jach, to jed nak przez wia rę i moc Du -
cha Świę te go, przez dar wspól nej mo dli -
twy i na sze cał ko wi te po świę ce nie Nie po -
ka la ne mu Ser cu Ma ryi, Mat ki Ko ścio ła,
bę dzie my du cho wo zjed no cze ni. Za pra -
sza my do udzia łu na szych bra ci i sio stry
w Chry stu sie, na le żą cych do Ko ścio ła
Rzym sko – Ka to lic kie go, Cer kwi Grec ko
– Ka to lic kiej i Cer kwi Pra wo sław nej.
Trwa jąc jed no myśl nie na mo dli twie ra -
zem z Mat ką Je zu sa (por. Dz 1,14) mów -
my do Niej z uf no ścią: „Ma ry jo, w To -
bie na sza jed ność i na dzie ja po ko ju.
Ty przy no sisz świa tu praw dzi wy po kój
– na sze go Pa na i Zba wi cie la, Je zu sa
Chry stu sa”. 

Na sze ty go dnio we czu wa nie mo dli -
tew ne roz pocz nie się 6 czerw ca br. W tym
dniu pa pież Fran ci szek uda się z kil ku go -
dzin ną Piel grzym ką Apo stol ską do Sa ra -
je wa, sto li cy Bo śni – Her ce go wi ny. Oj -
ciec Świę ty przy bę dzie z orę dziem po ko -
ju i na dziei do mia sta na zwa ne go przez
św. Ja na Paw ła II „Je ro zo li mą Eu ro py”.
Przy po mnij my, że Pa pież Po lak przy był
do Sa ra je wa w 1997 ro ku, za le d wie w dwa
la ta po za koń cze niu woj ny na Bał ka nach.
To wy da rze nie upa mięt nia po mnik na sze -
go Świę te go Ro da ka od sło nię ty w 2014 r.
przed ka te drą Naj święt sze go Ser ca Je zu -
so we go w Sa ra je wie. Ra zem z Pa pie żem
Fran cisz kiem za wie rzaj my Nie po ka la -
ne mu Ser cu Ma ryi spra wę jed no ści

wszyst kich chrze ści jan i po ko jo we go
współ ży cia mię dzy ludź mi róż nych re li gii
i na ro da mi na ca łym świe cie. Ma to szcze -
gól ne zna cze nie tak że w kon tek ście ostat -
nich dra ma tycz nych wy da rzeń za na szą
wschod nią gra ni cą. 

7 kwiet nia br. Ks. Bi skup Jan So bi ło,
bi skup po moc ni czy die ce zji char kow sko -
-za po ro skiej na wschod niej Ukra inie, na pi -
sał: „Bar dzo ucie szy ła mnie in for ma cja
o prze pięk nej i jak że waż nej w dzi siej szej
sy tu acji ini cja ty wie zor ga ni zo wa nia „Je ry -
cha Ró żań co we go” w dniach od 6 do 12
czerw ca 2015 ro ku. Ta kie przy go to wa nie
przed świę tem Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi
jest da rem dla na szej Oj czy zny, dla Eu ro py
za gro żo nej upad kiem i dla ca łe go świa ta.
Bę dę du cho wo zjed no czo ny z Wa mi.
Niech Bóg Oj ciec przez Nie po ka la ne Ser -
ce i Dło nie Ma ryi bło go sła wi Wam!”. 

Za pra sza my ser decz nie do zjed no cze -
nia we wspól nej mo dli twie ró żań co wej
i ad o ra cji Pa na Je zu sa obec ne go w sa kra -
men cie Mi ło ści o try umf Nie po ka la ne go
Ser ca Ma ryi Kró lo wej Po ko ju w Eu ro pie
i na ca łym świe cie. 

o. Piotr Mę czyń ski O. Carm. 
sank tu arium MB Bo le snej w Obo rach

Kar dy nał mia no wał
opie ku na Mar ga re tek

Apo sto lat Mar ga ret ka po wstał w Ka -
na dzie w 1981 r. Je den z tam tej szych bi -
sku pów po wie dział: „Apo sto lat Mar ga ret -
ka jest nie spo dzian ką Du cha Świę te go”
(bp R. Sa int -Ge la is), a in ny do dał: „Ten
ruch jest ła ską dla na sze go Ko ścio ła” (bp
G. Ca za bon). Ka pła ni i wier ni wza jem nie
sie bie po trze bu ją. Jak pło mień świe cy, aby
świe cić ja snym i sta bil nym świa tłem po -
trze bu je osło ny przed gwał tow nym wia -
trem, tak ka płan po trze bu je mo dlą cych się
za nie go osób. 

Od wie lu lat, wraz z ks. Ja nem Krzy -
żow skim, pro wa dzę spo tka nia i piel -
grzym ki dla Mar ga re tek. Nie był to mój
po mysł, lecz od dol na in cja ty wa lu dzi
świec kich. Gdy w 2007 ro ku zo sta łem wi -
ka riu szem w Ma ko wie Pod ha lań skim, pa -
ra fia nie za pro po no wa li mi piel grzym kę
do Me dziu gor ja, a po na szym po wro cie
za ło ży li dla mnie Mar ga ret kę. Wkrót ce
po pro si li o sys te ma tycz ną wspól ną mo dli -
twę. I tak już przez osiem lat spo ty ka my
się dwa ra zy do ro ku.

Dnia 16 paź dzier ni ka 2014 ro ku
Ks. Kar dy nał Sta ni sław Dzi wisz usta no -
wił mnie opie ku nem du cho wym Apo -
sto la tu Mar ga ret ka w Ar chi die ce zji
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Kra kow skiej. W de kre cie na pi sał: „Pro -
szę ob jąć dusz pa ster ską tro ską wier nych,
któ rzy po dej mu ją zo bo wią za nia mo dli twy
w in ten cji ka pła nów oraz roz trop nie czu -
wać nad tym, by ta po boż na ini cja ty wa
roz wi ja ła się w du chu zgod nym z na ucza -
niem i dys cy pli ną Ko ścio ła”.

W tym miej scu pra gnę ser decz nie po -
dzię ko wać wszyst kim, któ rzy mo dlą się
za ka pła nów oraz tym, któ rzy tę mo dli twę
pro pa gu ją. Dzię ku ję więc Pa ni Ewie Ju -
rasz oraz ze spo ło wi „Echa” za ogrom ną
pra cę na rzecz roz wo ju Mar ga re tek i po -
dzie lić się kil ko ma in for ma cja mi:

• Po wsta ła stro na in ter ne to wa Apo -
sto la tu Mar ga ret ka w Ar chi die ce zji Kra -
kow skiej: www.apo sto lat mar ga ret ka.pl

• Po wsta ła Księ ga Apo sto la tu Mar ga -
ret ka Ar chi die ce zji Kra kow skiej.

Chce my po li czyć Mar ga ret ki w na szej
die ce zji. Nie jest to ła twe. Bar dzo pro szę
o prze sy ła nie in for ma cji, by do ko nać wpi su
ist nie ją cych Mar ga re tek w Księ dze Ar chi -
die ce zji. Pro szę po dać: na zwę pa ra fii, imię
i na zwi sko ka pła na za któ re go mo dli się
gru pa, da tę utwo rze nia Mar ga ret ki, imio -
na i na zwi ska mo dlą cych się osób, te le fon
kon tak to wy oraz ma il oso by za kła da ją cej
Mar ga ret kę lub od po wie dzial nej zaApo sto -
lat w pa ra fii. Naj le piej uczy nić to ma ilem,
na ad res: opie kun@apo sto lat mar ga ret ka.pl

• Zbli ża się Piel grzym ka Mar ga re tek
do Kal wa rii.

W so bo tę 6 czerw ca 2015 r. ser decz -
nie za pra sza my na IX Piel grzym kę Apo -
sto la tu Mar ga ret ka do Kal wa rii Ze brzy -
dow skiej. Roz po czę cie przed ba zy li ką
o godz. 9.00. W pro gra mie: za wią za nie
wspól no ty, Dro ga Krzy żo wa, Eu cha ry -
stia, Ad o ra cja, od no wie nie przy rze czeń
mo dli twy. Ka pła nów ob ję tych Mar ga ret -
ka mi za pra sza my do kon ce le bry.

Opie kun du cho wy Apo sto la tu Mar ga -
ret ka w Ar chi die ce zji Kra kow skiej 

opie kun@apo sto lat mar ga ret ka.pl, tel.
605 990 239 

Ks. dr Bo gu sław Na gel

* * * * *

VIII Ogól no pol ska Piel grzym ka
Apo sto la tu „Mar ga ret ka”

„Przy pa trz cie się, bra cia, 
po wo ła niu wa sze mu!” /1 Kor 1,26/

Wszyst kich, któ rzy mo dlą się za ka pła -
nów za pra sza my na VIII Ogól no pol ską
Piel grzym kę Apo sto la tu „Mar ga ret ka”
do Sank tu arium NMP Kró lo wej Ró -
żań ca Św. w Wy so kim Ko le w so bo tę 13
czerw ca. Po czą tek spo tka nia godz. 10.00.

W Ro ku Ży cia Kon se kro wa ne go
chce my do świad czyć wiel kie go bo gac twa
ży cia za kon ne go w Ko ście le. Chce my
ogar nąć mo dli twą wszyst kich, któ rzy idąc
za wska za niem Rad Ewan ge licz nych od -
na leź li swo je po wo ła nie i re ali zu ją je przez
tak wie le cha ry zma tów.

Na to spo tka nie za pro szo ne są też oso by
ży cia kon se kro wa ne go z róż nych zgro ma -
dzeń za kon nych żeń skich i mę skich.

Ko niecz nie za pro śmy na to spo tka nie
Ka pła nów, za któ rych się mo dli my. Po -
wiedz my im o tym już te raz, by mo gli so -
bie za pla no wać czas. Za pro śmy Sio stry
i Bra ci Za kon nych pra cu ją cych w na szych
wspól no tach pa ra fial nych.

Do 10 czerw ca cze ka my na zgło sze nia
grup: e -ma il: szym much@wp.pl lub tel.
48/6215135.

Nie usta waj my w mo dli twie po wie rza -
jąc piel grzym kę i sam Apo sto lat opie ce
Mat ki Ka pła nów, Kró lo wej Po ko ju, Ró -
żań co wej Pa ni z Wy so kie go Ko ła.

ku stosz Sank tu arium NMP Kró lo wej
Ró żań ca Św. w Wy so kim Ko le 

ks. Szy mon Mu cha 
* * * * *

Obo ry 2015
XVI Ogól no pol ski Wie czer nik Kró lo -

wej Po ko ju, so bo ta 11 lip ca, w godz.
10.00–19.00. pod ha słem: „Na wra caj cie
się i wierz cie w Ewan ge lię”. Uro czy stej
Mszy Świę tej o godz. 12.00 prze wod ni -
czyć bę dzie ks. Bp Piotr Li be ra z Płoc ka.
Pro si my o za bra nie krze se łek tu ry stycz -
nych i pa ra so li, ka pła ni: al by i stu ły.
Zgło sze nia i in for ma cje: o. Piotr Mę czyń -
ski, 606 989 710; 54/280 11 59, wew. 23, 
e -ma il: opiotr@obo ry.com.pl Szcze gó ło -
wy pro gram na www.obo ry.com.pl Za pra -
szam ser decz nie o. Piotr Mę czyń ski.

* * * * *
Re ko lek cje: Mo dli twa i Post

Or ga ni zo wa ne są co mie siąc w każ dy
Pierw szy Pią tek mie sią ca od 15.00 do nie dzie -
li do 16.00 w Mar cin ko wie k/Skar ży ska Ka -
mien nej. Koszt: je śli ktoś mo że to ok. 100 zł.

Wa ka cyj ne 04–09.08. Koszt: gdy ktoś
mo że 200 zł. Do jazd PKP: Skar ży sko Ka -
mien na na Ostro wiec. Zmo to ry zo wa ni: dro -
ga Skar ży sko – Wą chock przez Maj ków.
Zgło sze nia: o. Raj mund Gu zik 512 322 412,
raj ma r7@wp.pl

Z mo dli twą i ka płań skim bło go sła wień -
stwem o. Raj mund Gu zik

* * * * *
„Me dziu gor skie” Re ko lek cje 

z Kró lo wą Po ko ju
„Po móż my Kró lo wej Po ko ju wy peł nić

Jej plan, któ ry otrzy ma ła od Je zu sa, 
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swe go Sy na!”. Pro wa dze nie o. Eu ge niusz
Śpio łek. 

1 – w Ogni sku Bo że go Po ko ju k/Such -
cic po wiat Ostro łę ka, 01–08.08 i 08-16.08,
Zgło sze nia: e -ma il:ogni sko bo ze go po ko ju@
gma il.com; tel. 604943477, 509458864, 

2 – na Ja snej Gó rze, 28-30.08.2015 r.,
re ko lek cje i za miesz ka nie w do mu piel -
grzy ma na Ja snej Gó rze, Msze świę te
w ka pli cy MB Czę sto chow skiej. Za pi sy,
noc le gi i in for ma cje w godz. 19–22:
515175005

o. Jó zef Ko szar ny, ka pu cyn 

Wy trwa łość w mi ło ści 
W so bot ni po ra nek 14 mar ca 2015 r.,

z umó wio ne go miej sca w Kra ko wie, wy ru -
sza my na dwu dnio wą piel grzym kę zor ga -
ni zo wa ną przez Re dak cję „Kró lo wej Po -
ko ju”. Nie któ rzy spo śród nas są so bie do -
brze zna ni, in ni ja dą po raz pierw szy. Dla
sta łych by wal ców piel grzym ka jest wy jąt -
ko wa po nie waż nikt wcze śniej nie był
w sank tu arium św. Wa len te go,. Nikt z nas
nie sły szał o tym, że ta kie sank tu arium ist -
nie je w Pol sce, a znaj du je się ono w Ja ro -
sła wi cach ko ło Ra do mia. W każ dy dru gi
czwar tek mie sią ca od by wa ją się tu na bo -
żeń stwa ku czci św. Wa len te go, po któ rej
wier ni są na masz cza ni ole ja mi Świę te go
oraz otrzy mu ją bło go sła wio ną wo dę, aby
cho rzy szyb ko wra ca li do zdro wia, by sko -
ła ta ne ner wy uspo ka ja ły się, a epi lep ty cy
do zna wa li cu du uzdro wie nia. Nie każ dy
bo wiem wie że, ten Świę ty oprócz za ko -
cha nych, pa tro nu je epi lep ty kom i zner wi -
co wa nym. Zbli ża my się do te go nad zwy -
czaj ne go sank tu arium, z na dzie ją w ser cu,
na do świad cze nie cu du mi ło ści. 

Zjeż dża my na dro gę lo kal ną, z głów -
nej dro gi i klu cząc po mię dzy wio ska mi
do jeż dża my do zbu do wa ne go z bru nat ne -
go pia skow ca, ka mien ne go ko ścio ła, sto -
ją ce go po śród nie licz nych, skrom nych
do mów. Przy wi tał nas deszcz i zim ny
wiatr i Ma ry ja Kró lo wa Po ko ju Mat ka
Oca le nia, wid nie ją ca nad wej ściem do ko -
ścio ła i wi ta ją ca nas. Pro boszcz pa ra fii wi -
ta nas bar dzo cie pło, opo wia da jąc hi sto rię
oko li cy i cu dow ne go ob ra zu. W 1656 r.
uka zał się na fron to nie ko ścio ła wi ze ru -
nek Mat ki Bo skiej, przed wkro cze niem
do wio ski Szwe dów, któ rzy wy co fy wa li
się z oko lic Ja snej Gó ry. Da ło to czas
na wy nie sie nie Ob ra zu oraz na czyń li tur -
gicz nych i ukry ciu ich w po bli skim le sie.
W ten spo sób zo sta li oca le ni rów nież lu -
dzie z wio ski. Ko ściół i wszyst kie do mo -
stwa zo sta ły spa lo ne przez na jeźdź ców.
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Był to okres, w któ rym lu dzie szcze gól nie
czci li i pie czo ło wi cie sza no wa li wszyst ko
co na le ża ło do Bo ga i do Ko ścio ła. 

Współ cze śnie też do ko na ło się oca le -
nie mon stran cji i na czyń li tur gicz nych,
któ re w opi nii pro bosz cza zo sta ły cu dow -
nie za cho wa ne. Kil ka lat te mu te przed -
mio ty zo sta ły wy kra dzio ne i zbez czesz -
czo ne. Mon stran cja zo sta ła od na le zio -
na po dwóch la tach, na cmen ta rzu
pod zmur sza ły mi li ść mi. Ktoś mógł by za -
py tać: „ja ki cud?”. By ła za śnie dzia ła, ale
nie zo sta ła w ża den spo sób uszko dzo na.
To sa mo miej sce i ten sam cud oca le nia. 

W mo im głę bo kim prze ko na niu Ma -
ry ja oca li ła dla swo je go Sy na Mon stran -
cję, by Je zus ukry ty w Ho stii mógł oca lać
lu dzi i bło go sła wić miesz ka ją cych tu wier -
nych oraz przy by wa ją cych tu piel grzy -
mów. Ma ry ja przy sło ni ła swo ją nie ska la ną
sza tą, ze schły mi li ść mi mon stran cję, prze -
cho wu ją cą Świę tość nad Świę to ścia mi,
z któ rej wy pły wa Mi łość. 

Oca lał też z te go ko ścio ła ob raz św. Wa -
len te go, obec nie od re stau ro wa ny i umiesz -
czo ny w bocz nym oł ta rzu gdzie wier ni
pro szę o mi łość i wy trwa łość w mi ło ści.

To jest mo je przy ka za nie, aby ście się
wza jem nie mi ło wa li, tak jak Ja was umi ło -
wa łem. Nikt nie ma więk szej mi ło ści
od tej, gdy ktoś ży cie swo je od da je
za przy ja ciół swo ich. Wy je ste ście przy ja -
ciół mi mo imi, je że li czy ni cie to, co wam
przy ka zu ję. Już was nie na zy wam słu ga -
mi, bo słu ga nie wie, co czy ni pan je go, ale
na zwa łem was przy ja ciół mi, al bo wiem
oznaj mi łem wam wszyst ko, co usły sza łem
od Oj ca me go. Nie wy ście Mnie wy bra li,
ale Ja was wy bra łem i prze zna czy łem was
na to, aby ście szli i owoc przy no si li, i by
owoc wasz trwał – aby wszyst ko dał wam
Oj ciec, o co kol wiek Go po pro si cie w imię
mo je. To wam przy ka zu ję, aby ście się
wza jem nie mi ło wa li (J 15,12-17).

Mi łość da je ży cie, chce się dzie lić
wszyst kim z dru gą oso bą i żyć z nią w re -
la cji przy jaź ni. Mi łość jest bez wa run ko -
wym za wie rze niem uko cha nej oso bie i do -
ma ga się za cho wa nia Bo skich praw jak
rów nież prze ba cze nia i ła god no ści. Mi łość
w na tu ral ny spo sób pra gnie być od wza -
jem nio na w ak cie wol nej wo li. Mi łość ob -
da rza dru gą oso bę god no ścią. Udaj my się
do św. Wa len te go i pro śmy go w mo dli -
twie o ta ką mi łość peł ną po świę ce nia i nie
sta wia ją cą ego istycz nych wa run ków.

W ko ście le są też re li kwie św. Oj ca
Pio – ban daż z krwią z je go prze bi te go bo -
ku. Skła da li śmy na sze proś by, do te go naj -
więk sze go styg ma ty ka na szych cza sów. Nakład: 11.900 egz.
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Na je go ser ce kła dli śmy na sze wszyst kie
ukry te pra gnie nia i bó le, by to otwar te ser -
ce Oj ca Pio wy pra sza ło ła ski u na sze go
Pa na Je zu sa Chry stu sa. Za no si li śmy mo -
dli twy, aby Ra na Ser ca Je zu so we go ukry -
ła nas i ochra nia ła przed złem te go świa ta.

Maria Bieńkowska-Kopczyńska

Niech bę dzie po chwa lo ny i uwiel bio ny
Bóg Oj ciec, Je zus Chry stus i Ma ry ja,
Ma tecz ka na sza. 

Dro ga Re dak cjo, z mar co wym nu me -
rem Echa wy sła li ście do mnie list + in fo
o mo im wkła dzie fi nan so wym dla Pierw -
sza ków. A pro po’s Pierw sza ków, bar dzo
mnie wzru szył ar ty kuł Pierw sza ków
w ostat nim nu me rze Echa, a kon kret nie
ich ra dość...:-) tak się cie szy li... nie dzi wię
się zresz tą, spo tka nie z Ma mą to rze czy -
wi ście cu dow ne prze ży cie, nie da się te go
opi sać żad ny mi sło wa mi, to trze ba po pro -
stu prze żyć, te go trze ba do świad czyć.

To rze czy wi ście pięk na ini cja ty wa i wiel -
ka szan sa dla tych, któ rych nie stać na opła -
ce nie kosz tów piel grzym ki. Sam nie raz
mó wię, że do Me dziu gor ja po wi nien każ dy
po je chać, tym bar dziej, że Naj święt sza Ma -
tecz ka JESZ CZE do nas przy cho dzi i cze -
ka na każ de go z nas. Na obec ną chwi lę nie
wy obra żam so bie, abym uczest ni czył 
w 1-szej piel grzym ce do Me dziu po ob ja -
wie niach!!! Dzię ku ję Ci Bo że Oj cze, że
po zwa lasz Naj święt szej Pa nien ce przy cho -
dzić tu do nas, na ten ziem ski pa dół; Dzię -
ku ję Ci Ma mu siu, że do nas przy cho -
dzisz, Dzię ku ję Ci za Two ją cier pli wość
i wy trwa łość. Prze pra szam za nas, że nie -
jed no krot nie Cię za wo dzi my swo ją przy -
ziem ną ludz ką po sta wą, ale pro szę przy -
chodź na dal, aby każ dy zdą żył się z To bą
spo tkać... i pro wadź nas pro szę, choć by na -
wet za rę kę jak ma łe dziec ko, do Oj ca. 

Ja nusz Kol czok

Od Redakcji

WY JAZ DY 2015 r.
Me dziu gor je 

– Piel grzym ki bez tu ry sty ki
• 30.05–07.06. – Ogni sko Bo że go Po ko ju
– Łódź, tel. 42/6883078,886934721

• 26.09–04.10 – Aniel ska,
• 21–29. li sto pa da – 15. Rocz ni ca śmier ci 

o. Sla vko, 
• 28.12–05.01.2016 – Syl we ster. Za pi sy
i in for ma cje w Re dak cji – 12/4130350,
501710620

Ogni sko Bo że go Po ko ju k/Such cic po -
wiat Ostro łę ka za pra sza od 30.05–07.06.
– na piel grzym kę do Me dziu gor ja (moż -
li wość wsia da nia pod dro dze do Cie szy -
na), i Wa ka cje z Kró lo wą Po ko ju:
„W szko le Ma ryi” re ko lek cje: 01–08.08
i 08–16.08. Zgło sze nia: tel. 509458864,
tel. 42/6883078, 886934721, e -ma il:
ogni sko bo ze go po ko ju@gma il.com;
www.ogni sko bo ze go po ko ju.pl 

W związ ku z moż li wo ścią przy jaz du
do Pol ski Go ści (nie ko niecz nie Wi dzą cych)
z Me dziu gor ja lub z nim zwią za nych, po na -
wia my apel dla pa ra fii lub ośrod ków, któ re
na swo im te re nie chcia ły by ich go ścić
o kon takt z Re dak cją. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju –
„Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra -
ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA. 
57 1600 1013 0002 0011 6088 3150. – ser -
decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać
lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu
za mó wień li stow nie i na gra niu na se kre tar -
kę, pro si my po dać do kład nie i wy raź nie
swój ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za -
mó wie nia po zo sta wio ne na se kre tar ce bez
po da nia nr te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Zmia na go dzin na bo żeństw. Od 1 czerw -
ca do 1 wrze śnia obo wią zu je no wy po -
rzą dek let ni w ko ście le św. Ja ku ba.

25 ma ja w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -
kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

ECHO Echa
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